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K r a b ó w ,  28 ttyam ia.
Czego nie powiedział dziennik urzędowy, to 

dośpiewała półurzędowa prasa windeńska. Z tego, 
eo o powodach rozwiązania parlamentu piszą 
dzienniki wiedeńskie i pesateńskie, w bliższej lub 
dalszej zostając# styczności ze sferami urzędo
wymi, wynika na pewne, że dwa motywa były 
tutaj decydująca.

Peryod ustawodawczy chylił się ku końcowi, 
każde więc stionnictwo, każdy klub pragnął wyjść 
z ostatniej sesyi z jakąś realną zdobyczą. A hr. 
Tunffe miał bardzo licznych wierzycieli. Dwuna
sty rok z rŁędn obieeywał autonomistom bardzo 
wiele, dawał przyrzeczenia nadzwyczaj daleko 
idące i dlatego niepomiernie ponętne, — ale speł 
nienie ieh odkładał z jednej sos/i na dragą, z 
roku na rok. Taktyce swojej ma hr. Taatfe do 
zawdzięczenia, ie  opierał się lat tyle na większo 
ści autonomicznej, pomimo ie  szczerym autono- 
rnistą nigdy nie ly ł. Równocześnie nie odtrącał 
lewicy niemieckiej, ukazywał jej zawsze ponętne 
światełka, wreszcie zbliżył się do niej na możli
wie najkrótszą odległość, wciągając ją do akcyi u- 
godowej. Mieli zatem słuszną teraz pietenoyę li- 
berali niemieccy, aby dzisiaj, gdy eara ugoaa bar
dzo ułudne rokuje nadzieje, zbliżenie to rządu do 
nieh uwydatniło się w sposób wyiazi&tszy bogda) 
pod koniec sesyi.

Wiele, bardzo wiele rachunków miał tedy ga
binet Taaffego do wyrównania w tej ostatniej se
syi, a wierzyciele, stojąc wobec ciężkiej walki wy
borczej, stawali się niewzruszonymi. Jednem sło
wem kluby większości, zarówno jak opozyeya, go
towały się do walki zaciekłej.

Najlepszem wyjściem z ciasnego położenia było 
rozwiązanie parlamentu; odcięło się przez to skrzy
dła agitaeyi, jskioj widownią byłaby się stać musiała 
Izba poselska, — dotrzymanie zobowiązań trzeba 
było odłożyć na czas późniejszy i sposobniejszy.

To jedna korzyść nie mała, jaką przynosi rzą
dowi rozwiązanie parlamentu.

Druga wypłynąć może z nowego ugrupowania 
stronnictw, które wyjdą z wyborów. Gabinet 
hr. Taaffego będzie miał znowu rękę wolną, aby 
zaś Zoszachować większość dotychczasową, nie
dwuznacznie dał do poznania, ił radby widzieć 
po swej stronie liberałów niemieckich, jako tych, 
którzy zbliżyli się już i tak do większe' własno
ści czeskiej w czasie całej akcyi ugodowej. Gabi

net zndagował jednak swoje „motywa* do pa
tentu cesarskiego w taki sposób, że ostatecznie 
żadne stronnictwo, z wyjątkiem Młodoczechów, 
.ie  zostaje odtrącone.

Opozyeya niemieeka w aojuszu z rządem, to 
dawno zapowiadane Schurtmfung nach linki, to 
ziszczenie źle ukrywanych marzeń hr. Taaffego, 
a spełnienie gorących pragnień liberalnego stron
nictwa niemieckiego, które ustawicznie skarżyło 
się na krzywdę, jakiej doznaje, a z pożądliwością 
spoglądało na ster rządu.

Idzie tylko o to, pod jakiemi warunkami zgtf- 
dz<{ się opozycyoniści niemieecy na sojusz z rzą
dem ?

Będzie to obecnie kwestyą targów, — prasa 
opozycyjna i półurzędowa puszczona będzie w ruch 
i rozwinie obszerniejszą na ten temat dyskusyę. 
którą rozpoczyna N tue fr. Prctse, odpowiadając 
na propozycyę półurzędowej praay w następują
cym zwrocie:

„Gnwilowa konstelacja stronnictw w Sejmie 
czeskim nie ma nic wspólnego z planem ugodo
wym. Jeżeli już jest mowa o rozszorzeuiu i uo
gólnieniu polityki ugodowej, to trze la  przede- 
wszystkiem na co innego zwrócić uwagę, aniżeli 
tylko na zewnętrzne i przypadkowe grupowanie 
się stronnictw w Sejmie ezeskim. Cóż to bowiem 
właściwie jest ta czeska ugoda?

Czyżbyśmy już zapomnieli jej historyi? Pod
czas gdy ministerstwo przez całych dziesięć lat 
starało się o ile możności uwzględniać wszelkie 
żale i skargi najróżnorodniejszych stronnictw 
Czechów, Polaków, Słowieńeów i Kroatów, po
mijając tylko Niemców, gdy z tego powodu nie
zadowolenie i pesayraizm w Czechach wzrósł do 
takiego stopnia, że sytuacya stała się groźną, do
piero w jedenastym roku przypomniało sobie mi
nisterstwo Niemców, i zwołało ich na konferen
cję razem z Czechami, aby swe żądania sformu
łowali. Wynikiem tej konferencyi była ugoda, a 
myśl polityczna, jaka dię z niej wyłoniła, jest ta, 
te  n .t uchodzi faworyzować każdą inną naro
dowość więcej, aniżeli niemiecką i że gdyby 
Niemcy nada! usuwali się, jak to dotychczas kon
sekwentnie robili w Czechach, to nie mogłoby 
to być bez uszczerbku dla państwa. Tę myśl po
lityczną przenieść z Czech na cale państwo, ze
rwać z polityką dotychczasową, która się chlubi, 
że bez Niemców rządzie potrafi, to  byłoby roz
szerzeniem ciasnych ram ugody, czyli wysnuciem 
z niej najszerszych kousekwencyj. Ale chociaż 
natuialną jest rzecz^, że dwa stronnictwa odmień 
nyeh przekonań mogą się porozumieć co do ja 
kiojś kwestyi praktycznej, jak się to stało między 
Niemcami a szlachtą feudalną w sprawie ugody, 
nieprawdopodobnem jednakże byłoby żądać, aby 
dwa te stronnictwa bez zasadniczego porozumie
nia, co w danym wypadku jest niemożliwem, 
miały się pogodzić i połączyć w większości rzą
dowej dla przeprowadzenia całogo szeregu zasa
dniczych kwestyj politycznych.

„Jeżeliby istotnie po to tylko odwołano się do 
lewicy, n ie  w i e l e  m i a ł a b y  o n a  w t e m  
d l a  s i e b i e  p o n ę t n e g o .  Czy bowiem &ąd/i 
kto, iżby partya narodowo-liberalna, nawet jej 
najumiarkowańsze żywioły, mogły się porozumieć 
z br. Belcredim w sprawie reformy soeyalnej lub 
w sprawie szkoły wyznaniowej ? A jeżeli poro
zumienie takie nie nastąpi, to jakże ma być u- 
tworzoną nowa większość, lub gdyby nawet dała 
się utworzyć, czy może być trw ałą? Urzeczywi
stnić kompromis, który nie miałby żadnego in 
nego wspólnego zadania, jeno popierać minister

stwo, znaezyłoby to utworzyć partyę Taaffego 
sans fr a te ; a na to chyba nie zgodzi się żadne 
poważne stronnictwo, a t e m  m n i e j  l e w i c a  
n i e m i e c k a ,  która nie ma żadnych powodów 
przysięgać na nazwisko Taaffego. Kiedy Bismark 
stał na szczycie potęgi , próbował istotnie utwo
rzyć takie stronnictwo osobiste, ale i jemu się to 
nie udało! Jeżeli rząd oczekuje od nowych wy
borów wyjaśnienia sytuacji, te i on ze swej stro
ny powinien zroLić cośkolwiek,*aby stronnictwom, 
które wyjdą z wyborów, sytuację wyjaśnić.*

Opozyeya niemiecka chce zatem, jak widać z 
tego, iść na powne, a może mieć bogdaj jednego 
reprezentanta swego w gabinecie.

Jakie byłyby następstwa takiej zmiany w ugru
powaniu stronnictw, a jakie zadanie wówo-zas 
przypadłoby delegacyi polskiej, o tem dzisiaj, 
zdaniem naszem, mówić przedwcześnie, skoro 
sam fakt spełniony nie zastał. Jakie zaś nasze 
zapatrywanie na przyszłe stanowiako „Koła pol
skiego* w parlamencie, o tent niejednokrotnie 
mówić nam przyjdzie; na razie zaś zaznaczamy 
jedynie z naciskiem, że  s o l i d a r y z u j e m y  
s i ę  p o d  t y rn w z g l ę d e m  n a j z u p e ł n i e j  
z z a s a d a m i ,  w y ł u s z c z o n .  mi  w „ o d e 
z wi e "  k l u b u  l e w i c y ,  którą zamieściliśmy 
onegdaj w naszym dzienniku.

Kirospudencja „Nowej Mony'
JPotmoA-, 26 ttyetnia. 

(Niemiecki sysum  edukacyjny w gimnazyum  
M aryi Mag<laleny %c Poenaniu. — Czelność p r u 

skiego bakalarza).
(Quiftl) 0  anormalnych stosunkach, panujących 

w tutejszem katolickiem, 300 lat już przeszło 
istnicjąctm i zaeobnem w bardzo oDffte polskie 
fundusze gimnazyum św. Maryi Magdaleny nie
jednokrotnie już na tem miejscu pisałem. Do 
roku 1874 miało ono jesieze zupełny charakter 
gimnazjum polskiego, język wykładowy wszyst
kich prawie przedmiotów naukowych był polski, 
profesorowie po największej części Polacy, ucznio
wie prawie sami Polacy, i aż do t$go ezaDu gi
mnazyum to było w stanie kwitnącym. Frekwen
cja  uczniów była znacznie, większą i mimo wy
kładu polskiego uczniowie wychodzili z niego 
doskonale przygotowani i w języku niemieekim 
i w ogóle gimnazjum to w owych czasach wy
chowało wielu dzielnych mężów, pracujących 
dzisiaj pożytecznie na wszystkieh niwach naszego 
społecznego życia. Aż do tego czasu gimnazjum 
dostarczało to półrocze 40 i więcej abituryentów, 
którzy chlubnie zdawali swój egzamin. Ale haj
damacka racya stanu pozazdrościła tema zakła
dowi pomyślnego jego rozwoju i postanowiła z' 
instytueyi tej wychowawczej bez względu na jej 
charakter polsko-katolicki uczynić jak z tylu in
nych zakład germanizatorski.

Rozpoczęto od uauczycieli Polaków. Wielu 
udzielono dymisję, pomiędzy innymi zniewolono 
podać się do dymisyi długoletniego pierwszego 
profesora tego gimnazyum i zastępcę dyrektora 
ś. p. Jana R y m a r k i u w i c z a ,  większą część 
„w interesie służby* przeniesiono do miast nie
mieckich, a w ich miejsce powołano niemiecko- 
katolickich profesorów przeważnie z Prus Zacho
dnich i Wschodnich, a także z prowincyi nad- 
reńckit| i Westfalii. Na dyrektora powołano w

roku 1874 zaciętego Niemca i germanizatora 
U p p e n k a m p a ,  po nim Niemca nadreńezyka 
dra D e i t e r s a , a godnym ich następcą jest 
obecny Niemiec do szpiku kości i mimo swego 
katolickiego wyznania rządowiec najczystszej wo
dy dr. M e i n e r t z  z Brunibeigi, który dzieło 
germanizacyjne w swym zakresie przeprowadza 

uznania godną wytrwałością i bezwzględno 
ścią.

Po wydalaniu w roku 1885 i 1886 reaztki 
nauczycieli Polaków na podstawie odnośnej usta
wy antipolskiej Bis marka, tak się uprzątnięto z 
tej „pozostałością polskich czasów gimnazjum*, 
że obecnie n a  31 p r o f e s o r ó w  w zakładzie 
tym, zwiedzanym i teraz jeszcze przez z n a c z n ą  
w i ę k s z o ś ć  u c z n i ó w  p o l s k i c h ,  znajduje 
się już tylko 3 P o l a k ó w  (sic!) pp. prolebor 
dr. Leon W i t u s k i  i prof. dr. Józef K o l a n o -  
w s k i  i to ua etacie wymarcia.

W roku 1874 zniesiono ukazem miniitra Fal
ka polski język wykładowy i uznano język nie
miecki jako wykładowy za stósowniejszy śro- 
deK pedagogiczny. Złote czasy tej instytucji 
na zawsze się skończyły. Liczba uczniów przede 
w*zystkiem polskich od razu się zmniejszyła, h 
nowy język wykładowy sprawił, że liczba abitu
ryentów z roku na rok się zmniejszała, tak, że 
liczbę 10 abituryentów uważa się dziś za nor
malną, a większą czasem liczbę Za coś nadzwy
czajnego.

W  miejsce sumiennych polskich pedagogów 
3prov. adzono „StreberJtcJ, których gdzieindziej nie 
umiano użyć.

Piszący t« słowa mógłby z w ł a s n e g o  d o 
ś w i a d c z e n i a  niejednę smutną skreślić wam 
opowieść ba temat prześladowań najwstrętniejszej 
natury, jakie cierpieć byli zniewoleni uczniowie- 
Pokey ze strony importowanych tutaj karyero- 
wiC7Ów w rodzaju odznaczającego się brutalnością 
prof. J a h l e g o .  nieuków f biagierów dra B e h -  
b r o n n a ,  M u c h e ’g o  i S t a n y ’ e g o  i t. p. 
Po roku 1874 pozostawiono nauce języka polskie
go we wszystkich oddziałach po 2 godziny ty
godniowo i tyleż godzin pozostawiono nauce re- 
ligii w języku polskim

Ale za wiele było i tego. Administracja szkol
na powiedziała sobie, że uczniowie polscy w gi- 
tuLazyum powinni być tak bitgłymi w języku 
niemieekim, że można dla nich zaprowadzić n . e- 
m i e e k i  w y k ł a d  r e l i g i i .  Długo upierał się 
wobec parcia władzy ówczesny arcybiskup L e- 
d ó c h o w * k i ,  nacierano nań jednak dopóty, do
póki nie zezwolił na niemibcki wykład religii w 
nąjwyźszych klasach, a mianowicie w sekundzie 
niższej i wyższej i w prymie niższej i wyższej. 
Gdy dabzego ustępstwa nie chciał uczynić, s k r e 
ś l o n o  po  p r o s t u  n a u k ę  r e l i g i i  k a t o l i -  
c ki-fc j dlatego, że miała być wykładaną w języ- 

jru polskim, j a k o  o s o b n e g o  p r z e d m i o t u  
z p l a n u  i faktem jest, że ud ruku 1876 do 1885 
w k a t o l i c k i e m  gimnazyum nauki religii nie 
było w planie szkolnym, za to dla uczniów e 
wangelickich ustanowiono aż dwóch pastorów e- 
wangeliekich. W rokn 1885, kiedy na stolicę św. 
Wojci cha wstąpił Niemiec Dinder, tak długo 
wywierano nań presję, aż w roku następnym 
pozwolił na udzielanie nauki religii n a  w s z y 
s t k i c h  s t o p n i a c h  w języku n i e m i e c k m 
z tem wszakże zastrzeżeniem, że „wolno jest na
uczycielowi, o ile tego wymaga zrozumienie wy
kładu, używać do pomocy języka pęlskiego.*

Nauka języka polskiego wykładaną była ucz- 
niom-Polakom we wszystińch klasach normalnie,

o ile może być wykładaną „normalnie* w dwóch 
lekcyach tygodniowo, przez powołane do tegc 
siły nauczycielskie polskie aż do roku zeszłego.

W roku zeszłym przyszła administracja szkol
na do uznania, że i tego za wiele i wyszło owo, 
wspomniane już przezemnie tutaj sławne rozpo
rządzenie, sprowadzające nauaę do minimum. Po
łączono nczniów-Polaków wszystkich czterech 
prym w jeden oddział, to same uczyniono z u- 
czniami czterech sekund i uczniami cztereen ter- 
cyj, i z uezniów polskich seascy, kwinty i kwar
ty również złożono jeden oddział i naukę w pier
wszych trzech oddziałach powierzono profesorom 
Kolanowskiemu i Wituskiemu, naukę języwi pol
skiego w trzecb klasach najniższych powierzono 
nauczycielowi N i e m c o w i (!!) p. L., który nie 
ma pojęcia o języku polskim i jak się osobiście 
mieliśmy sposobność przekonać, uczniom b ł ę d n i e  
p o p r a w i a  p o l s k i e  d y k t a n d a  i uczy na 
przykład takich htrrendóto językowych, jak z ły , 
g o r a z y ,  n a j g o r a z e j s z y ,  „klinka* zamiast 
klamka itp.

Urąga zas wszelkim zasadom sprawiedliwości i 
pedagogiki przepis, jaki wydany został i jest pra
ktykowanym względem nauki języka polakiego w 
tercji, sekundzie i prymie. Zniesiono tam wszy
stkie w y p r a c o w a n i e  p o l s k i e  i z a s t ą 
p i o n o  j e  d y k t a n d a m i  i l i s t a m i  k u p i e -  
c k i e m i ,  z n i e s i o n o  t a k i e  p o l s k ą  p r a c ę  
a b i t u r y e  ncką, tak że pisma polskie wobec takiego 
naigrawaDia się i psstw.enia nad umysłem ncznia 
polskiego z słusznem oburzeniem wykrzyknęły: 
lepiej żadnej nauki, niż takie jej korumpowanie. 
Nie dość na tem, istniała do kwietnia roku ze
szłego w tem gimnazyum zabrane ze lepszych 
czasOw a za późniejszych mocno jnż przetrzebić 
na polska biblioteka szkolna do czytania, któią 
zarządzał, nawiasem mówiąc, nauczycibl Niemiec 
dr. Bchmeier, licho bardzo znający nasr język. 
Od kwietnia nagle zaprzestano książek z biblio
teki wypożyczać, a mimo orzeczenia dyrektora za
kładu p. Meinertza, że chodzi tylko o ścisłą re
wizję książek, dotychczas mimo nawoływania 
prasy tutejszej biblioteki nie otwarto, snać rewi
z ji jeszcze nie ukończono. Powiadają, że książki 
te z funduszów i legatów polskich zakupione, 
sprzedane zostały do antykwami, inni powiadają, 
że sprzeaaLe zostały jako papier do —  z a w i 
j a n i a  t o w a r ó w .

Gimnazyum Maryi Magdaleny rozporządza G- 
eznemi funduszami i zapisami, naturalnie polskie- 
mi i katolickiemi i przeznaczonemi z natury rze
szy dla ueznitw polsko-katoliekicb. Pomiędzy m- 
nemi największy jest fundusz L u b r a ń i k i e h ,  
przeznaczony na utrzymanie alumnatu dla uczniów 
polsko-katolickich, chcących się kształcić na księ
ży. Do roku 1873 alumnat ten istniał przy gi
mnazyum i był pod nadzorem dwóch księży pro
fesorów gimnazyum. W roku 1874 alumnat zam
knięto i odtąd odsetki tego funduszu w znacznej 
części pobierają uczniowie N ie m cy -p ro  t e s ta n - 
c i ( ). Jak z tym funduszem, tak się dzieje z 
wszystkiemi innemi funduszami, a protesty prasy 
polskiej a nawet posłów polskich nio tt nie po
mogły.

Zbyt wiele miejsca zająłby mi opis wszystkieh 
krzywd i prześladowań, na jakie oprócz tego na
rażeni są uczniowie polscy ze strony importowa
nych do tego gimnazyum z różnych dzielnie 
Niemiec bojowników w imię kultury niemieckiej, 
profesorów-karyerowiczów, uważających się za 
posłanników i zwiastunów wśród młodzieży pol
skiej wielkiej idei pangermanizmu. Dość wspo-

STRASZNA DRUŻYNA.
O braz huculszczyzny  z p rzesz łeg o  stulecia.

fi«n

Juliusza Turcz> uskleg*.
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Naraz usłyszała harmider szwargocącego ży- 

dowstwa, stawiającego norfo kramy. — ci zaś 
wymawiając imię watażki, mieli na ustach równe 
przekleństwo Tego już było jej za nadto! Zło
rzeczenia tamtych zniosłaby jeszcze, — ale od 
tego plnguwstwa to już za wiele! I wmówiła 
w siebie, iż on dobrze czynił: lepiej przecież, 
żeby raczt: był ^  posiadaniu bożych skarbów 
taki, który drjgim  je rozdaje, niżeli te „pohany 
plugawe*. W tej chwili wydał on się jej wspa- 
ni wym!

Lecz gdy w idziała i takich, eo jeszcze biadali 
za dziećmi, w popłochu wówczas popalonem i, — 
gdy nareszcie pokazano jej m otkę, co od czasu 
uapadu tego straciła  cótkę, k tóra była d la  niej 
okiem w g łow ie : — zaczęła się nieco ciekaw iej 
rozpytywać...

Tu sama nie wiedziała, czemu tak uważnie te
raz przypatruje 8ię postaci tej matki... a ujrzaw
szy ją, choć w niemłodym iut wieku, lecz nie 
fcwjkłą jeszcze okazującąąna wiek swój urodę — 
uczuła pewną kti niej nibchęć. Gdy zaś jej po
siedziano, że córka tej matki było to cudo praw
dziwe siły i  urody, przez co musiała wpaść 
w oko <oataice, który drugiei takiej nio znąj- 
dzie: — zadrżała w tej ehwib — i wszystko, o 
czem chciałaby dziś zapomnieć, stanęło jej naraz 
s  oczach.

Kobiecina, pokazująca Irenie nieszczęśliwą swą 
^łeiadkę, której córkę porwali opryszki, rada by- 
i®5 iż może z kim gwarzyć o opowiadać o róż

nych nieszczęściach swojego miasta. Gdy zaś do
strzegła. że obca także udział bierze niemały 
w doli tej nieszczęśliwej matki, ciągnęła dalej — 
a Irena słuchała, milcząc. Nareszcie odezwała
s ię :

— Ej, co wy mówicie, matko?... Kto ci to wie, 
żali to praw da!... Może tak tylko ludzie gadają ?., 
ona zaś dońka sama wrócić radaby do swojej 
m atery? . .

— A ! ba... czy tylko ?... Żali ja sobie z palca 
wyssała?... Wiedzą tu wszystko. Jest przecież 
człowiek w mieście, który jeździ tcam  po świe- 
aie za kupnem... Gdzie bo on nie bywał!... Raz 
w raz to do Kałusza, do Sołotwiny, to do Ty- 
śmienicy... Był-ci nawet... aż gdzieś na granicy... 
Mówią, iż tam jest miasto, co je zowią Kuty... 
To gdzieś już być ma koło Turecczyzny... albo 
może zaczynają się tam Tatary?... Czy ja-ci już 
w iem !... Ale tam bo siedzą... wurmiany. . Ja ich 
nigdy nie widziała.... ale powiadają. £e to same 
bohacBt... U nich hrossej więcej, aiż u nas gro
chu.

I  byłaby baba zeszła na Ormian, o których 
słyszeć nie była ciekawą Irena, nieznacznie więc 
skierowała gadatliwą kobiecinę, dokąd jej trzeba 
było. Ale gdy stara znów do swojego wróciła 
tematu, ozwoła się I re n a :

—  Ta... i czego-to ma się tak smucić... ta bie
dna maty?... Człowiek ten przecież nie był w dru
żynie Duwboszowej?... to i nie wie?...

—  Ta, pewnie, że-ci on tam nie był!... Ale 
on zawżdy rad wiedzieć, gdzie się obraca ten 
straszny herszt... uohowaj nas przed nim, Matko 
Hoszowska!... ano w których on stronach; bo 
ten człowiek handlijje, a zawsze ma ze sobą 
hrastt ..

— To on unika — rzekła Irena —  zejścia 
się z nimi?... Przecież nie widział nigdy Dow- 
bosza ?

— Pewuie, że nie widział jego, ale on widział 
niedawno człuwieka z jego bandy.

— Z jego bandy ?... z bandy Dowboszowej ?...
— A ! tak... W Kałuszu złapali jednego z ban

dy Dowboszowej, co wracał do domu... Myślano 
zawsze, że to gazda, a to-ci był opryszek...

—  I  ten może mówił... o tej bandzie?...
Tu krew jej podeszła do lica.
— A tak!... On ci niejedno mówił...
— I o tej dziewczynie... gadał... jej matery ?— 

ozwała się drżąc nieznacznie Irena.
— A! widzisz, że tak!... On ją na własne 

oczy widział... tak, jak ja was tu widzę... Z po
czątku bała się wam  tego Dowboeza. bo on ma 
być bardzo straszny... ba! ale i chłop rosły, a 
taki, choć zbój, podoba się dziewce... Ona takie 
rzuciła nań czary, iż on wszystkie inne opuścił. 
I ktoby był o tej Mełance pomyślał!.. Prawda 
ża dziewka jako ja lyna... ale żeby aż w bandzie 
Dowboszowej znalazła kochanka, i to samego 
Dowbosza... tegoby ja nigdy nie myślała!... No, 
ale kiedy tak się stało, to już płacz, stara ma
ły!... Ojciec zaś wyrzekł się córki... Na co mu 
kochanki takiego smoka 1 chroń nas panie Boże 
od tego człowieka I

I  tu się przeżegnała.
Ireua, słysząc to, ledwo wytrzymać mogła.. 

W tej chwili czuła, jak jej krew z serca ucho
dzi —■ a dreszcz lą zaczyna przejmować; czuła 
teraz nienawiść do tej właśnie dziewczyny i nie- 
naw iść do watażki I Byłaby szczęśliwą, gdyby się 
dziś mogła pomścić na nich obojgu! —

I wychodziła z miasta pełna goryczy a żalu. 
Czuła to dobrze,  ̂że nie tak łatwo przyjdzie jej 
o nim zapomnieć. Nie, ona go zapomnieć dziś 
już nie m oże!... Gdyby się nie był zwrócił ku 
drugiej, wtedy moieby się przemogła... Ale tak, 
jak się stało — ona tego przenieść nie może ! 
W tej chwili widziała siebie wzgardzoną — po
deptaną... a za to, iż tyle dlań poświęciła! Za
zdrość ku rywalce krew jej wszystką zatruła.

Jak szalona wracała do dom u; t le  znuwu gó
rę nad nią wzięło.

X.

Powróciwszy do domu, ust nie otworzyła; po- 
glądała jeno ku ziemi ponuro Wzięła się jednak 
do roboty, zwykłej, codziennej, około gazdow- 
stwa. Stefan również przyjął ją milcząco, i o nic 
nie pytał. Nie pytał nawet, dlaczego tyle dni 
w nie tak bardzo odległej ztąd Kołomyi bawiła. 
Widocznie dziś obu|e unikali pierwszego słowa. 
Chwilami pozierał on na nią z pod oka, lecz 
czemprędzej się odwracał.

Ona wiedziała dobrze, że stosunek między nie
mi obojgiem dzisiaj inny, ale to już tak oa da
wna. Ożyli on się czego domyśla? — czy to 
tylko kłopoty jego gospodarskie chmurzą mu 
czoło ?...

Sąsiadki jej się pyiuły, czemu tak długo za 
domem bawiła?... lecz ona ich, ezem mogła zby
wała, odpowiadąiąc niechętnie jednem słówkiem. 
Nie chciała więcej o tem mówić. Kobiety ruszały 
znacząco głowami

Chwilowo, gdy iej nikt nie uważał, stawała, 
wbiwszy wzrok przed siebie, nic nie widząc, nie 
słysząc. Gubiła się we własnych myślach Gazda, 
zdaleka nieraz to spostrzegł, lecz odchoazlł, me nie 
mówiąc.

Razu pewnego, po dłuższem milczeniu, gdy 
już niejaki czas sami byli w chacie, a ona, zajęta 
koło ognia, nie mogła w tej chwili odejść — po
patrzył Stefan na nią z pod oka i zwolna zaga
dnął:

— I jak ty znalazła ten Hoszów?... Tam dużo 
było ś\ciasectenntków?...

Ona na mego spojrzała i mróz ją przeszedł. 
A on dodał jeszcze :

— W tym... dalekim... Hoszowie przecież wiel
ki był odpust?...

— Zkąd ty to wiesz?...
Stefan nic na to nie odpowiedział — jeno spo

kojnie zapytał jeszcze:

— Ano, ludzie tam się nie spowiadali, jak na 
innych odpustach ?

— Ta, czemu nie!... SwiastcttW nków  było 
dosyć.

— I  cóż tobie śm astetennik  powiedz.ał?
— Na co ? — półgłosem wycedziła.
— Wszakeś do Hoszowa tam, tak daleko cho

dziła... ta  na odpust przecież?... Ano. może to 
gdzieindziej ?

— Ty wiesz przecie?...
—  Nic mi nie mówiłaś..
— Boś się mnie nie pytał.
— A tyby mi powiedziała, gdybym się zapy

t a ł ? — rzekł z przekąsem.
Tn nastała chwila mdezenia. Potem odezwała 

się Irena:
— Do Hoszowa... chodzą z budko dalekich 

stron luazie
— Ta wiem... bo ty aż z Kosmaezt tam ta- 

szła — dodał Stefan,
— Tafb byli z dalszych jeszcze stron.
Tu Stefan zapytał się czemprędzej:
— Czy oni i Bolecbów odwiedzili?
— Ta rkąd mnie to wiedzieć? — mruknęła 

Irena.
— Ano, któż powie, jeśli nie tahi, eo sam tam 

był ?...
— Ja  nie rozumiem ciebie...
I tu była cała blada.
—  Ale zrozumiesz gdy ci powiem *e byli, 

co c.ę tam widzieli. Bo Kolomyjscy i tam cho
dzą.

—  Ty byłeś w Kołomyi? To wpatrzyła się 
w niego.

— Jeśli ty była aż w Bolechowie, czemu ja 
nie miał być w Kołomyi?

Ona zadrżała. Mróz pmejął ją do kośei.
(0. d n.)
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mnieć, że uczniów polskich i w najniższych kla
sach dzieci pruwie, za takie patryoiyczniejsze 
odezwanie się, lub uwagę dziecinną w brulionie 
lub książce spotyka surowa kaia cielesna, kilku
godzinny karcer, po większej części wyklucze
nie ze szkoły, przyczem dyrektor doręcza im ta
kie świadectwo, że nigdzie już w Prusach nie 
mcgą być ci „przestępcy* przyjętymi.

Obecny dyrektor nawet owe zabawy letnie, tak 
zwane „majówki" uważa za stosowne pole do 
przypominania uczniom polskim, że znajdują cię 
w wielkim Vaterla»dzie, wygłasza na nich pa- 
tryotyczne mowy niemieckie, muzyce sprawionej 
za pieniądze uczLiów grać każe niemieckie hy
mny narodowe i tak owe majówki uczniom 
obmierził, że ci wyrzekają się tej przyjemności i 
w wyższych przedewszystkiem klasach skutkiem 
niechęci uczniów „majówki" le się po większej 
części nie odbywają. Przykrem nad wyraz jis t 
dzisiaj położenie polskiego gimnazyasty, a serce 
jego polskib codzjeń się krwawi wobpc ciągłego 
urągania nauczyciela Niemca tomu co mu jest 
najświęłszem

Dla ilusiracyi nieznośnych tych stosunków po
daję wam faat, Który wydarzył się w tem gi
mnazjum a za którego wiarogodność ręczę naj
zupełniej bo mam go wprost z źródła.

Uczeń k w a r t y ,  12-Ietm Dziurla, wy da !ony zo
stał w ubiegły tydzień z gimnazyum. za następu
jącą zbrodnię stanu. Z bi* lioteki szkoluej niemie
ckiej otrzymał niemiecką książkę do czytania — 
a do czytania tych książek każdy uczeń jest 
przymuszony — w które) znalazł najniegodziwsze 
zarzuty, przeciwko narodowi polskiemu skierowa
ne, zohydzające całą Distoryę polską i zawierają
ce nadto twierdzenie, że właściwie Władysław 
Jagiełło nie pobił Niemców pod Grunwaldem.

Młodociany umysł chłopca tak się oburzył ua 
tarie naigraw&nie autora z historyi narodu pol
skiego, że — ezego mu wcale me pochwalamy — 
napisał na marginesie kilka nie bardzo lojalnych 
uwag, ja k : „Złte Deulschen sind Es< l, die Prsua- 
sen sind h s e l , ..............................................................

Nierozważnego 12-letniego chłopca bez wszyst
kiego wypędzono z gimnazyum.

To przew inien ie 12-letniego chłopca tak po
drażn iło  lojalne uczucie b. bibliotekarza p o i s k i ej 
biblio teki szkolnej p. dra S c h m e i e r a, że w 
poniedziałek  na lekcy i w wyższej tercyi po od 
sąd temu oa czc* i wiary wypędzonego chłopca, 
m knąć począł na Polaków wobec uczniów pol
skich najobrzydliwsze wyzwiska, wyśmiewał przed 
nimi „mizonki Polaków o możliwem odbndowa- 
nin Polski*, kazał im przestać wierzyć w tę 
m rzonkę, bo „aoas emmal ó. graben isL wira 
n itk i tnehr aufg'graben*. Poczem wypytywać 
począł uczniów poi kich, czy i jakie czytają pi
sma polskie. Jedni mu odpowiedzieli, że czytują 
D ziennik Poznański, inni że czytują Kuryera  
Poznańskiego, im i Gońca W ulkopolskiego, inni 
Wielko?olanina .id. Począł wtedy w najordynar
niejszy sposób wymyślać na pracę polską, która- 
by chętnie wywiesić chciała czerwoną chorągiew 
rewolucji i takiej flh udzielił rady:

„Nauczcie się raczej jakiego pięknego wiersza 
nieimeclriego, weźcie do ręki porządną książkę 
niemiecką, a więcej stąd będziecie mieli korzyści, 
niż z czytania „der ki dr gen p o ln is h n  W i- 
stheu.

Niektórym uczniom łzy stanęły w oczach na 
takie zohydzenie prasy polskiej, a 'w Całem gi- 
mLŁSjUm pomiędzy uczniami polskimi ogromne 
panuje oburzenie.

Fakt pt wyższy jest we wbzelkich szczegółach 
autentyczny i stał się w poniedziałek w tercyi 
wyższe^ p o l s k i e g o  niegdyś gimnazyum Maryi 
Magdaleny w Poznaniu. Czy dla ilustraryi nie
znośnego położei ta uczniów polskich w tych za
kładach rzekomo wychowawczych, potrzeba le
pszego przykładu? Komentarze tu chyba zbyte
czne.

Wybory do Rady państwa.
K ra k& u ? , 28 stycznia.

Sejmowy klub lewicy pierwszy dał hasło do 
organizacji wyborczej, ogłaszając swą odezwę ró
wnocześnie w naszem piśmie i w Dr.cnn ku Pol
skim. Powtórzył ją dosłowuie Kuryer Lwowski, 
treść ierj podał} w dłuższe m lub krótszem stre
szczeniu wszystkie dzienniki krajowe, wiedeńskie, 
peszteńskie i t. d.

NudzWyciaj niekorzystnie podziałała „Odezwa" 
na nerwy redaktorów Pieegląda i wytrąciła icb 
ze zwykłego, właśeiweg > iin sposobu pokrywania 
wrażeń i myśli. Gniewa się tedy srodze organ 
La^ndcrbankti na to, co naszem zdaniem jest 
jednym z najpiękniejszych przymiotów „Odezwy." 
mianowicie na rozwinięcie sztandaru narodowego. 
Redaktor Przeglądu, chociaż Polak z rodu, czuje 
pewien wstręt do podnoszenia idei narodowych, 
obchodów patryotycznych i tym podobnych oznak 
polskości, które widocznie w zły hnmor go wpra
wiają... Po co tu krzyczeć: „ J e s t e ś m y  P o l a  
k a m i "  kiedy to się samo przez się rozumie. 
„Bu przecie — pisze Pi zegląd — ieżeli może być 
tak: i d y o *: a (!), którego trzeba oficjalnie o tem 
zawiadomić, że klub lewicy Sejmu polskiego jest 
klubem polskim, to może także jest i taki idyota, 
kturogo trzeba i o tem objaśnić, że Klub lewicy 
składa 'się z ludzi, a me dajmy na to z pta
ków *

Niby tu'poczucie narodowe n bas tak silne, 
że już^ nie a  co o niem i mówić i niby o to 
tylko idzie, czy klub lewicy jest polskim!

Również nic znalazła łaski u Przeglądu 
wzmianka o „ r e a k c y j n y m  k o s m o p o l i t y 
z m i e , - którego len Bzacowny organ reakcyi nie 
zna i me rozumie, pomimo że w jego duchu pi- 
s r t  i pracuje. „Takiej doktryny politycznej nie 
ma na całym świecie!* woła organ Laerd*rban- 
ku, z wielką przemawiający zwykle lubością i za
miłowaniem w duchu reakcyi społecznej i kosmo
polityzmu. „Wstęp do „Odezwy" ,est frazeologi
czny. nadto p i s a n y  o d  r ę k i (!), to znaezy, £e 
ani nie debatowano nad tym w stępem , ani nie 
odczytywano go po kilkakroć, ani nie zastana
wiano się nad każdym jego ustępem , zdaniem, 
wyrazem, lecz ktoś jeden go napisał Rayski czy 
Szczepanowi-ki «zy Romnnowiez (jednak sądząc 
ze stylu, to nie Romancwicz), na zebraniu kiu- 
bowem siarczyście oddeklamował, a inni bez za
stanawiania się podpLali. I ogłoszono manifest 
światu i powiedziano sobie w duchu. — jeżeli

tam są jakie absurda, to przecie... ani pierwsze, 
ani ostatnie.*

Przytaczamy ten ustęp bez komentarzy, bo 
szkoda słów na zbijanie tych śmiesznych w ea- 
Lm słowa znaczeniu domysłów, a już dla uba
wienia czytelników zamieszczamy zarzuty Prze
glądu przeciw zniesieniu stempla dziennikar
skiego.

„Co może mieszkańców Galicyi obchodzić, pi
sze Przegląd, paragraf dziewiąty w litanii życzeń 
klubu lewicy? Żąda on „zniesienia stempla dzien
nikarskiego." Stempel ten przynosi skarbowi pań
stwa dziś zuaczny dochód i opłacają go głównie 
Niemcy, Czesi i Włosi, bo w ich prowincyaeh 
nąwięcej jest rozwinięte dziennikarstwo. Galicya 
płaci bardzo mało' tego stempla. I tak n. p. 
Przegląd nasz płaci rocznie około 12 tysięcy złr. 
stempla (?!!). Przypuśćmy, że inne dzienniki pła
cą ty k  samo, to ponieważ mamy trzy pisma co
dzienne w Krakowie, a cztery we Lwowie (nie 
licząc Gazety Lwowskiej, która stempla nie pła
ci), zatem siedm pism po 12 tysięcy, więc ośm- 
dziesiąt parę tysięcy złr. Tymczasem skarb pań
stwa ma ze stempla kilka milionów, a jedna N o
wa Presse daje mu więcej dochodu, niż cała Ga
licja. Więc któż zarobiłby na tein , żeby stem
pel zniesiono ? W pierwszej linii N oua Presse i 
wszystkie żydowskie lub bezwyznaniowe dzienni
ki wiedeńskie, praskie, tryjesteńskie itd.

„A ktoby stracił? Galicya, bo te kilka milio
nów, któreby ubyły skarbowi państwa wskutek 
zniesienia stempla, trzeba byłoby pokryć przez 
podwyższenie podatku czy gruntowego, czy do
mowo czynszowego, czy zarobkowego, czy do
chodowego, — słowem trzeba byłoby uczynić 
chleb droższym, albo mieszkania, a za to obni
żyć dla żyaów z Zarwanicy cenę prenurneracyj- 
ną wiedeńskich Tagblattó:o. No, przecież tego 
klub lewicy żądać nie może, — jeżeli naprawdę 
a nie dla frazesu stoi na gruncie narodowym 
polskim".

Naturalnie Przegląd byłby niezmiernie zado
wolony, gdyby jak najwyższe opłaty nałożono na 
wszelki pokarm duchowy, bo wtedy wśród ogól
nej ciemności błyszczałby dopiero organ giełdy 
wiedeńskiej we Lwowie, niby dyament w pię
knej oprawie.

Nadzwyczaj przychylnie powitał „odezwę" klu
bu lewicy K urytr  Lwowski i przytoczywszy ją 
w dosłownem brzmieniu, dodał od siebie, z wła 
śeiwą sonie otwartością, następującą zapowiedź:

„My od początku torowaliśmy drogę ideom, 
wyrażonym w przytoczonym programie, a choć 
niejeden pnnkt jego spotkać się musi z różnicą 
ziań, to jednat całość zdolną jest służyć prze
cież raz za wyraźnie wywieszony sztandar, około 
któiego zszereguje się stronnictwo.

„Przyjmujemy ten sztandar i witamy go, a 
iść pod nim będziemy — po swojemu — w roli 
flankierów, zawsze na przodzie i po skrzydlaeh, 
a zatem walczyc. odmienną może nieraz bronią, 
niz jej używać będzie główny korpus. TaktyKa 
będzie rozmaita —  ale cel jeden. Raz przecież 
deklarować się muszą ludzie do pewnego pogo
towia i do pewnej barwy.

„ZLikną powoli obłudnicy i chytre lisy, które 
się podszywają tylko pod sztandar demokratyzmu, 
bałamucąc nieświadomych, i wytworzy się obóz, 
ttóry potrall sparaliżować wpływy konserwaty
wnego egoizmu".

Guzcta Lwowska donosi:
„ Ś c i ś l e j s z y  k o m i t e t  w y b o r c z y  n a  

wschodnią Galicyę zebrał się w poniedziałek i 
uchwalił organizacyę wyborczą po powiatach, tu 
dzież odnieść sie do prezesa komitetu, ks. Ada
ma Sapiehy, bawiącego obecnie w Bilczu, wzglę
dem jak najrychlejszego zebrania pełnego komi
tetu centralnego.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  28 stycznia.

Przyszła Rada państwa tna się zebrać wkrótce 
po ukończeniu wyborów, a więc już w kwietniu. 
Po ukonstytuowaniu się rozpoczęłaby się dysku
sja  adresowa „któraby wyczerpała w znacznej 
części tematy polityczne ogólnej dyskusyi budże
towej. To też spodziewają się, że jeszcze w wio
sennej sesyi Rada państwa uchwali preliminarz 
budżetowy i że prowizoryum budżetowe będzie 
przedłnżonem jedynie na miesiąc, lub najwyżej 
na dwa miesiące. Katohckie stowarzyszenie ludo
we w Wyższej Ausiryi ogłosiło już odezwę, 
w której wzywa katolickich wyborców do jedności 
i wyraża obawę, że rząd liberalny może zastąpić 
rząd hr. T a a f  f  e g o. *

Przywódca C z e c h ó w  m o r a w s k i c h  dr. 
S c h r o m  udał się Jo Wiednia, celem porozu
mienia się z ministrom P r a ż a k i e m  co do 
akcyi wyborczej. Wymieniają cały szereg posłów 
czeskich z M o r a w ,  którzy mają zamiar nie u- 
biegać się o mandaty. Stronnictwo młodoczeskie 
i stronnictwo włościańskie na M o r a w a c b ro
kują z sobą o połączenie się w akcyi wyborczej 
i postawienie wspólnych kaudydałów. Koalicja ta 
ma zamiar przedstawić kontrkandj datów przeciw 
ministrów. P r a ż a k o w i ,  radcy dworu M e z n i- 
k o w i, oraz posłom R o z k o s z n e m u  i dr  Fa n -  
d e r l i k o w i .  Klerykalni C z e s i  na M o r a 
w a c h  rozpoczęli również agiucyę i szukają 
kandydatów, którzyby zobowiązali się głosować za 
szkołą wyznaniową.

Stronnictwo S k a r d y  rozwiązało się, a siedmiu 
jego członków przystąpiło do klubu Młodocze- 
chów. Reszta członków rozwiązanego stronnictwa 
ma luwnież połączyć się z Młodoczechami i tyl
ko pragnie porozumieć się z wyborcami. Poseł 
T r o j a n  przystąpił już do klubu młodoczeskiego. 
Poseł S k a r d a  na wezwanie Staroczechów, aby 
złożył urząd członka Wydziału kraiowego, oświad
czył, ża tego czynić nie myśli,

W Sejmie węgierskim minister sprawiedliwo 
ści wniósł projekt ustawy o sądownictwie kon- 
8ularnem. Według tego projektu ma być w K o n 
s t a n t y n o p o l u  utworzonym najwyższy trybu
nał d h  sądownictwa konsularnego, który ma orze 
kać w drueiej i. trzeciej instancji. Prezydentem 
n i być kolejno raz austryacki, drugi raz węgier
ski obywatel. Sąd uia się składać z równej li
czby austryackieh i węgierskich urzędników sę
dziowskich. Sędziów, którzy są niezawiśli i stali, 
mianuje cesarz, na przedstawienie ministerstwa 
odpowiedniej połowy monarchii uczynione w po

rozumieniu z rządem drugiej połowy i z mini
sterstwem spraw zagranicznych. Władzę dyscy
plinarną wykonywać będzie ministerstwo spraw 
zagranicznych. Sądy konsularne wydawać będą 
wyroki w imieniu cesarza. Moc obowiązującą n- 
stawy ogranicza projekt na lat dziesięć

Pod koniec wczorajszego posiedzenia węgier
skiej Izby poselskiej poseł H e l f y  wniósł inter- 
pelacyę z powodu dyplomatycznej interwencyi 
Austryi w Bułgaryi. Poseł zapytuje, czy prawdą 
jest, że austryacki urząd spraw zagranicznych 
uczynił u rządu bułgarskiego kroki dyplomaty
czne z powodu przebywania nihilistów w B u ł 
g a r  y i, a na przypadek potwierdzenia tej wiado
mości, na czem polegały te kroki i w jakiej for
mie je poczyni onoj aki e  powody skłoniły mini
sterstwo do tych kroków ? czy ministerstwo zo
stało do tego wezwanein i kto je wzywał? czy 
ministerstwo kroki (e wdrożyło samoistnie, czy 
w porozumieniu z innem i jakiem ministerstwem? 
i w jakiem ctadyum znajduje się obecnie ta 
sprawa ?

Sprawozdanie poselskW.
Z T a r n o w a  donoszą nam pod datą z dnia 
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Niezbyt licznem tyło zebranie wyoorców wię

kszej własności, zaproszonych przez, posła Stru- 
szkiewicza dla wysłuchania sprawozdania z czyn
ności w Radzie pańfetwa; było ono natomiast bar
dzo interesującem W jędrnem i zwięzłem, a je 
dnak z powodu mnogości omawianych opraw 
przeszło godzinę trwaiącem przemówieniu, wyłu- 
azczył szanowny poseł prace i zabiegi Koła pol
skiego w Wiedum i omówił doniosłość osiągnię
tych reznltatów w sprawie ustawy o opodatko
wania spirytusu i rozporządzeń wykonawczych, 
sprawę indemnizacyjną i ualezytości skarbowych, 
sprawę pomocy państwa z powodu klęski posnchy 
i sprawę opustów podatkowych, sprawy rolnicze 
i weterynaryjne, sprawę dostaw dla armii, sprawy 
kolejowe i łączącą się z ni mi sprawę konkuren
cji zewnętrznej i węgierskiej, jako też sprawę 
regulacyi rzek. Wreszcie dotknął spraw regulacyi 
waluty i traktatów handlowych, tak wiulką dla 
kraju i państw mających doniosłość. W końcu 
nadmienił o położeniu politycznem wewnątrz pań
stwa.

Wśród objawów zadowolenia wysłuchano tego 
jasnego sprawozdania, poczem rozwinęła się 
obszerna dyskusja, której przedmiotem były 
sprawy rozdziału kontyngentu spirytusowego i 
rozporządzeń wykonawczych do ustawy i opo
datkowania spirytusu, a dalej sprawa regulacyi 
rzeki Biały i co do tej ostatniej postanowili zgro
madzeni na wniosek dra Busia: wystosować pe
tycję do Rady państwa i Koła polskiego z po 
parciem żądań w odnośnym projekcie ustawy 
przez Sejm uchwalonej postanowionych, a przez 
Wydział krajowy tak gruntownie zbadanych i 
udowodnionych.

W końcu przez usta p. Adama Jordana wy
razili zgromadzeni uznanie dla działalności 
Koła polskiego, a w szczególności dla swego 
posła i uchwalili jednomyślnie wotum zaufa
nia.

Polacy w Berlinie.
1 Wobec rozwijającej się propagandy socjalisty
cznej między emigracją polską w Berlinie, me 
podobna milczeniem pominąć rezolucji, jaką uchwa
lono na ostatniem posiedzeniu „Polskiego tow. 
nankowego." Rezolucya tem większe ma znacze
nie, że nie wychodzi z łona owej znienawidzonej 
„średniowiecznej szlachty", ani z łona ducho
wieństwa, lecz z ob&Łti inteligentnej młodzieży 
polskiej, która bez kastowych uprzedzeń widzi w 
ludzie podwaliny społeczeństwa, kocha lud, dla 
ludu chce pracować i działać.

Otóż polska młodzież w Berlinie, która z pe
wnością nie jeździ na „osiołku średniowiecznej 
rradycyi*, postanowiła jednakże w y k l u c z y ć  
ze  s w e g o  g r o n a  w s z e l k i e  ż y w i o ł y ,  
k t ó r e  s t a r a j ą  s i ę  o r o z w ó j  s o c j a l i 
z mu  w B e r l i n i e i w  a g i t a c y i s o c y a l i s t y -  
c z n e j  c z y n n y  u d z i a ł  b i o r ą

Młodzież polska kierowała się tem przekona
niem, że socjalizm w ogóle posiada tendencję 
kosmopolityczną, a szczególnie w stosunkach p i l
skich, zwłaszcza zaś w emigracji polskiej, wie
dzie do wynarodowienia.

Nie należy rówuież zapominać, że w walce o 
byt narodowy tylko solidarne zespolenie wszyst
kich sił naiodowyeh do celu prowadzi, a socja
lizm, propagujący walkę klas, rozdwaja i osłabia 
społeczeństwo.

Ostatnie wiadomości z Berlina donoszą, że li
czba polskich antisocyalistycznych towarzystw w 
tem mieście wzrośnie znowu o jedno. Zawiązuje 
się mianowicie „ T o w a r z y s t w o  Ko ś c i u s z k i "  
które z pewnością kierować się będzie zasadami 
narodowo demokratycznemu Istnieje także myśl 
utworzenia nowego towarzystwa kobiet, niezale
żnie od istniejącego już „ Z w i ą z k u  Wa n d y . *  
Nowo-założone „ T o w a r z y s t w o  św.  K a z i 
m i e r z a "  już się ukonstytuowało.

Z  A.iglii.
Caln prasa liberalna w Anglii jest w wysokim 

stopniu uradowana wynikiem wyborów uzupeł
niających w okręgu wyborczym Hartlepool. Stron
nictwo liberalne zyskało mandat do Izby gmin, 
w okręgu, reprezentowanym dytychczas przez u- 
nionistę. Kandydat liberalny F u r n e s s  wybrany 
został większością 4605 głosów, gdy tymczasem 
kandydat utionistów otrzymał tylko 4305 głosów.
O zw ycięstw ie  tera pisze D aily News, że jest to 
z w y c i ę s t w o  p r a w  a n a d  s i ł ą .  G ladstone  
wysłał do Hartlepool po zwycięstwie liberałów 
telegram, w którym powiada, że jest to najwię
ksze zwycięstwo, jakie odniesiono od roku 1886.

Przed kilku dniam' odbyło się pierwsze posie
dzenie parlamentu angielskiego. Zaraz po zaga
jeniu posiedzeniu pokazało się, że rozdwojenie w 
klubie irlandzkim istnieje w najlepsze. Wszystko 
co mówiono i pisano o pogodzeniu się, wydaje 
się teraz podejrzanem.

Sprawa Parnella zatem niezahtwioua stano
wczo, zgody nie zawarto, a Parnell sam ani sta
nowiska dawnego nie odzyskał, ani tych resztek wła 
dzy, jakie mu w ręku pozostały, składać nie 
myśli.

Z  Pe.ttrsburga.
Im bardziej zbliża się chwila wyjazdu arcks. 

F r a n c i s z k a  F e r d y n a n d a  D’E s t e do 
Petersburga, tem wyraźniej i usilniej starają się

pisma rosyjskie zaznaczać, że wizyta artyksięcia 
austryaekiego na dworze carskim, ma być obja
wem pokojowej sytuacji i dowodem przyjaznych 
stosunków pomiędzy dwoma sąsiednimi mocar
stwami. Brukselski Nord- zalicza tę wizytę do 
rzędu tych szczęśliwych wydarzeń, które wskazu
ją, jak zadowalniąjące są obecnie stosunki mię
dzynarodowe w Europie. Organ carskiego rządu 
Grazdanin  idzie jeszcze dalej w domysłach, 
iwierdzi bowiem, że wizyta będzie p u n k t e m  
w y j ś c i a  do m o ż l i w e g o  p o r o z u m i e n i a  
s i ę  A u s t r y i  z R o s y ą  względem sprawy 
wschodniej, a wspominając przy tej sposobności
0 grożącym niebezpieczeństwie niepowołanego wmię- 
szania się do tej kwestyi ze strony trzeciego mo
carstwa, chce równocześnie przyciąć z boku i 
Niemcom.

O wiele chłodniej traktuje tę sprawę półurzę- 
dowy komunikat z Petersburga wyrażający na
dzieję, że odwiedziny arcyksięcia, dadzą sposo
bność do takiego omówienia polityki wschodniej, 
kióre będzie mogło złagodzić wzajemny w niej 
antagonizm obu mocarstw.

Politische Gorresp. na podstawie informacji, 
otrzymanej z Petersburga, wyjaśnia pochodzenie 
pogłosek o zmianie rosyjskiego ministra oświaty
1 twierdzi, iż pogłoski te o tyle 3ą prawdziwe, 
że istotnie teraźniejszy minister D e l i  a u o w, 
człowiek wiekowy i znużony p ra^ , prosił o zwol
nienie go oa obowiązków służby. Ale zupełnie 
nie trafnem i nieprawdopodobnero było doniesie
nie, jako następcą Delianowa miał być prohura 
tor P o b i e d o n o s c e w. W kołach dobrze po- 
imformowanych za najprawdopodobniejszego kan
dydata na przyszłego ministra oświaty wymienia
ją K a p u s t i  u a,  teraźniejszego kuratora pe
tersburskiego okręgu naukowego. Kapustin jest 
bezwzględnym zwolenuikiem systemu rządowego 
i niedawno zarządził, ażeby w niemi ickich szko
łach w Petersburgu wykład historyi odbywał się 
w języku rosyjskim, je s t to pierwszy Krok do ru
syfikacji niemieckich szkół w okręgu petersbur 
skim. Jak wiadomo, dotychczas istniej nawet w 
Petersburgu kilka szkół, w tej liczbie jedno gi
mnazyum z niemieckim językiem wykładowym.

Ausłro- Węgry a Bumunia.
Przed kilku dniami otrzymał Lahovary, mini

ster spraw zagranicznych w gabinecie rumuńskim, 
wysoki order austryacki. Takie odznaczenie musi 
naprowadzić na domysł, że między Austro-Węgrn- 
mi a Rumunią układają się bliższe stosunki w 
kierunku politycznym i handlowym. Przeciwni
kiem tatiego zbliżenia jest opozycja, złożona ze 
skiajnych konserwatystów i z reszteK dawnego 
stronnictwa liberalnego; ta opozycja korzysta tez 
z każdej sposobności, aby ministerstwu przyspa
rzać kłopotu, a w stosunku Rumunii do Austro- 
Wegiur budzić rozarażmenie. To dążenie wyrazi
ło eię w Izbie poselskiej sejmu ruiunńskiego dn. 
26 bm. w interpelacji o fundusz, jakiego pewne 
stowarzyszenie peszteńskie dostarczyło na cele 
propagandy między ludnością madiarską. zamie
szkałą w Rumunii, dalej o położenie Rumunów 
na Węgrzech, a wreszcie o poiitykę zagrani
czną.

Na to odparł minister Lahovary. że nie myśli 
zapuszczać się w omawianie polityki zagranicznej, 
bo o niej niedawno tak w Izbie poselskiej, jak 
w senacie obszerne dano wyjaśnienia. Na inter
pelację o fundusz na propagandę odrzekł mini
ster, że zagraniczne węgierskie Towarzystwo ma 
przecież zupełną swoloodę uchwalać fundusze na 
jakieś propagandy, ale gdyby emisaryusze tego 
Towarzystwa uciłowal: wywołać niepokój i niepo
rządek, wówczas władza krajowa potrafi ich u- 
trzymać w karbach.

Nad sprawą poruszoną rozwodził się następnie 
drugi uzłouek stronnictwa opozycyjnego; odpo 
wiedział rnu ponownie LaLovary i na tem sprawę 
zakończono na razie.

Z związku ze sprawą poruszoną o w zajem j/m  
stosnnku Austio-Węgier do Rumunii jest rozmo
wa z prezesem gabinetu rumuńskiego, generałem 
Mann, który właśnie bawi w Wiedniu, ogłoszona 
w starej Presse Generał Manu scharakteryzował 
w tej rozmowie gabinet swój jako „gabinet pra
cy", który postawił sobie za zadanie: polepszenie 
finansowych stosunków kraju, jego siły obronnej, 
podniesienie handlu i przemysłu. Dalszem zada
niem gabinetu będzie reforma administracji we
wnętrznej, oraz przeprowadzenie dalszych kon- 
wersyj reszty sześcioprocentowej pożyczki wło
ściańskiej i zaprowadzenie prochu bezdymnego. 
Minister nie ma jeszcze zupełnego przekonania 
o doskonałości broni repetierowej. Sprawą t r a 
k t a t ó w  h a n d l o w y c h  zajmie się parlament 
prawdopodobnie jeszcze w ciągu sesyi bieżącej. 
Usposobienie dla kwestyi uregnlowania stosunków 
handlowo-polityoznych z Austro-Węgrami jest u 
obu stron pomyślne, to też spodziewać się nale
ży, iż p o r o z u m i e n i e  w t y m  w z g l ę d z i e  
j e s z c z e  w c i ą g u  b i e ż ą c e g o r o k u p r z y j- 
d z i e  do s k u t k u .  Go do ogólnego położenia 
politycznego, nie można mimo pokojowych zape
wnień pozbyć się wszystkich obaw. Niemcy, 
Francja i Rosya zbiojc się ciągle dalej, to też i 
drobne państwa muszą myśleć o sobie. Odwie
dziny arcyksięcia Ferdynanda w Petersburgu są 
wybitnie pokojową oznaką.

Kronika.
K ra k ó w , 28 stycznia.

Budów: gmachu dla szkół średnich w mieście.
Tyle ważna sprawa przaz wszystkich zarówno uzna
nej niezbędnej potrzeby budowania w Krakowie no
wych gmachów na pomieszczenie w najopłakańszych 
warunkach sanitarnych ulokowanych dotąd szkół 
średnich, nie może się doczekaś jakiegoś stanowczego 
załatwienia i od lat szeregu z dnia na dzień z mie
siąca na miesiąc bywa, jak s'ę to mówi, spychaną.

Sekcya szkolna Rady miejskiej krakowskiej przed
łożyła wniosek, który jutro ma być w Radzie zała
twiony, uprosić delegata do Rady szkolnej kiajowej 
Stanisława hr. Tarnowskiego, „aby miał w opiece 
sprawę należytego pomieszczenia tutejszych szkół 
średnich*.

Sądzimy, iż tasiej opiek: Rada miejska w intere
sie kształcącej się młodzieży i jej rodziców, czy 
opiekunów żądać i energiczuiejszej domagać się po- 
winńa zarówno od rady szkolnej krajowej jak i cen
tralnych władz w Wiedniu. Ustawiczne odkładanie 
słusznych żądań miasta i stanowczego rozpoczęcia 
budowy z roku na rok, pociąga za sobą nieobliczone

szkody dla zdrowia młodzieży szkody, których nikt 
nie wynagrodzi.

Krótko bardzo określają lekarze i komisja sani
tarna dotychczasowy stan szkół średnich w mieście, 
nazywając go n i e m o ż 11 w y m, a wobec takiego 
orzeczenia, dawno już wydanego, mija rok po roku 
i nic stanowczego kn zaradzeniu złemu powołane czyn
niki nie zarządziły

Czas we wczorajszym numerze zamieszcza w tej 
sprawie następujące zawiadomienie „Minister oświaty 
według reskryptu z dnia 1 i  stycznia odstąpił od 
zamiaru zaciągnięcia pożyczki w krakowskiej Kasie 
Oszczędności na budowę dwóch gmachów dla szkół 
średnich w Krakowie. Powodem odstąpienia od tego 
zamiaiu, jak oświadcza reskrypt odnośny, jest to, iż 
Kasa Oszczędności nie mogła przyjąć propozycyi mi
nisterstwa wyznań i oświaty ec do warunków tej 
pożyczki. Natomiast oświadcza p minister gotowość 
postarania się' o wyjednanie konstytucyjnego przyzwo
lenia kredytów na cel powyższy pizez wstawienie 
odpowiednich kwot do preliminarza państwowego, 
względnie zażądania stosownego kredytu jnż na rok 
1891. P. minister wskaznje, £e dla sprawy i jej naj
rychlejszego załatwienia bardzo jest pożądanem, aby 
gmina m. Krakowa jak najspioszniej złożyła dekla- 
racyę co do presóacyj od niej zażądanych na budo
wę wspomnianych zakładów. Prestacye te miałyby 
być albo pod formą gotówki, albo pod formą bez
płatnego oddania placów psd budowę gmachu dla 
szkoły realnej i gimnazyum III. Pod każdy gmach 
potrzebaby 2200 metrów kw adratowych powierzchui. 
Odpowiedź ze strony gminy ma nnstąpić ze względu 
na potrzebny pośpiech w przeciągu dn; 14. Władze 
rządowe tutejszo porozumieją się też z Jyrekcyami 
wspomnianych szkół co do potrzeb zakładów i urzą
dzenia gmachów. Na podstawie tego porozumienia 
oddział techniczny Starostwa ma wypracować pro
gram budowy gmachów szKice i kosztorysy. Prace 
te wykonaue byó mają również w przeciąga dni 14.“

Z powyższego okazajn się przedewszystkiem, iż 
mowy być nie może, aby up.agnione rozpoczęcie bu
dowy nastąpić mogło w bieżącym roku. Żądanie od 
gmmy miasta Krakowa placów pod budowę również 
nie wydaje się nam łatwem do urzeczywistnienia, 
słowem komunikat Czasu dać może pewność, iz 
wiele jeszcze wody npłynie, zanim doniosła sprawa 
doczekać się będzie mogła początkn końca toczących 
się układów.

Henryk Sienkiewicz, Według doniesienia Ku- 
ryera W ar Stawskiego, będąc już w dalszej drodze, 
bo siokilkadziesiąt kilometrów za Kairem, zachorował 
tak silnie na wrzód w gardle, że musiał czemprę- 
dzej wracać do Kairu. Po czterech dniach ciężkiej 
choroby wrzód pękł i wszelkie niebezpieczeństwo 
ruinęłc, lecz Sienkiewicz czuje się bardzo zmęczo
nym. Pomimo to jedzie dalej sam, gdyż towarzysz 
jego, hr. Tyszkiewicz, pozostaje na czas dłnższy w 
Kairze. Mieszka w hotelu „tłu N t k a i tam można 
adresować listy do niego.

Odebranie przysięgi służbowej od prezydenta 
miasta dra Szlachtowskiego, odbędzie cię jutro w 
czwartek w sali obrad Rady miejskiej o godz. 12 
w południe.

Arcybiskup Feliński wczoraj wieczorem przybył 
ze Lwowa do Krakowa.

kOiflbndant korpusu generał Krieghammer dzi
siaj ranu powrócił z Wiednia.

NOWe pismo. W KraKowie z dniem 1 maja br. 
zacznie wychodzić nowe pismo tygodniowe dla rę
kodzielników p. t. Iizem iiSlmk Polski. Korwpon- 
deneye Inb uotne zapytania w 8prawaoh zamierzo
nego wydawnictwa przyjmuje koiądz dr. JuUan Bu
kowski w Krakowie, przy ulicy św Auny I. 11.

Z Towarzystwa muzycznego Dnia 26 bm. od
był wydział tut. Towarzystwa muzycznego pod prze
wodnictwem swego prezesL rektura dra Kasparlia 
zwyczajne posiedzenie miesięczne, na ktćrem zała
twiono następujące sprawy: 1) Odczytano i przy
jęto do wiadomości pismo Wydziału kiajowsgo, za
wiadamiające, że w sprawie rozdawnictwa zasiłków 
z lunduszów krajowych na kształcenie się w mu
zyce zarząd konserwatoryum w wypadkach, wyma
gających zawodowej znajomości rzeczy, zapytywa
nym będzie o znanie. 2) Konkurs na posadę nau
czyciela śpiewu solowego w konserwatorynm roz
strzygnięto w ten sposób, iż posady rzeczonej ni
komu z pomiędzy dotąd ubiegających się nie nada
no, lecz postanowiono rozpisać konKurs pouowny z 
terminem podawania się do końca maja 1891 r., w 
klasie zaś nauki tego przedmiotu zarządzono za
stępstwo do końca roku szkomego 1890/1. 3) Uwol
niono 2 nczniów od uiszczania opłaty za pobieraną 
w konsewatoryum naukę w II półroczn r. szkoln. 
1890/1. 4) Dwa pudauia w sprawach osobistych
odesłano do odnośnycń komisyj. 5) Przyjęto do wia
domości, że od poprzedniego posiedzenia miesięczne
go przyDjło Towarzystwu 12 członków, liczba zaś 
członków, od września 1890 do Towarzystwa świe
żo wpisanych, wynosi 106.

Otrzymujemy następujące pismo: Z powodu 
podanej przez niektóre pisma wiadomości o zamie
rzonym przekładzie głośnego dramatu H. Ibsena 
„Wróg ludu" ( Volksfeind) upraszam szan. Redak- 
cyę o zamieszczenie oświadczenia, iż otrzymałem od 
autora wyłączne upoważnienie do przekładu wymie
nionego dramatu i że wszelkie n i e u p r a w n i o n e  
tłómaczenia uważane bęaą za uzurpacyę praw au
tora i tłómacza. Z głębokim szacuukiem Igna y  
Suessi r

Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie o- 
g ło s iła  Konkurs na obsadzenie 20 posad kondukto
rów Szczegółowe warnnki lainieszczon* były w 
ogłoszeniach naszego pisma.

Zmarli- Filip Rygier, obywatel i przemysłowiec 
m. Warazawy, ojcieo znanego w mieście naszem ar
tysty dramatycznego, zmarł wczoraj w 76 roku z*, 
eia. Pogrzeb odbędzie się inl;r0 V czwartek o go
dzinie 3 po południn ze wsi Dębni„i pod Krakowem 
na cmentarz krakowski.

Nową resursę założono w Krakowio “ad han
dlem korzennym p. Konrada Wnntzla. Dotąd posia
da miasto nasze następuj"!81 resnrsy: 1) tak zwany 
„dawny resurs* inaczej „klub szlachecki W rynKU, 
2) resursę mieszczańską, której prezesem jest p. 
Teodor Baranowski 3) kasyno powszechne, 4) rp0. 
warzystwo strzeleckie, 5) kasyno wojskowe, gj re. 
snrsę obywatelską iiraelinką, Której prezesem jest 
dr. Horowitz, 7) stowarzyszenie rękodzielników „Zgo
da", 8) Koło artystyczno-literackie. Nie wymieniamy 
drobniejszych stowarzyszeń i klubów, h' rych zada
niem jest wyłącznie krzewieni* śvcia towarzyskiego, 
zaznaczamy tylko, iż nowa resursa nad handlem p. 
Wsntzla jest dziewiątą z r*«dn.

W poniedziałek odbyło się otwarcie nowej ttj re_ 
sursy, której przewodnio*?0?111 Z08tał rejent p. Mu-
ozkowski.

Na uczcie inaugnracyjuej P *rw**y toast wnosił
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p Muczkowski na oześ'' zamianowanego honorowym 
członkiem resursy prezydenta p. Szlaehtowskiego, a 
w przemówieniu podnosił zasługi inicyatora i pro
pagatora założenia resursy p. Konrada Wentzla, któ
rego zdrowie p ił także osobno dr. Jordan. Toastem 
„kochajmy się* zakończył p. Jan  Kwiatkowski sze
reg pizsm ów ień  na nrocz/stości otwarcia newej re
sursy.

Ślub. W Olszowie Poznaóskiem pobłogosławiony 
został wczoraj związek małżeński, zawarty pomiędzy 
p. Janem Ostrowskim, profesorem przy seminaryum 
nauczycielskiem męskiem w Krakowie, ceniouym m u
zykiem, a panną Fazim ierą Stanikowską.

Bal kostyumowy w kasynie powszechnem odbę
dzie się w niedzielę 1 Intego. Karty wstępu na ten 
bal wydaje komitet dla członków kasyna we czwar
tek ,piątek i w sobotę, wieczór od 6  do 8 .

Krajowa komisya dla spraw roiniuzych odbę
dzie pierwsze posiedzenie we Lwowie w dniu 5 lu
tego b. r. o godzinie 10  przed południem w sali 
Eadnej W ydziału krajowego Porządek dzienny obej
muje : W ybór czterech członków komisyi w myśl 
§ 3  punkt 8  statutu krajowej komisyi dla spraw 
rolniez/cn. Wybór dwóota wieepiozesów komisyi w 
myśl. § A sta tu tu  komisyi. W ybór sekcyi stałej ko
misyi w myśl § 9 statutu. Zawiadomienia od Wy
działu krajowego. Wuioski członków komisyi.

Posiedzenie krajowej komisyi przemysłowej 
odbędzie aię w poniedsiałek dnia 2  lutego br. o go 
dżinie 11 przsd południem w aali radnej W ydziału 
krajowego, w gmachu sejmowym we Lwowie. Po
rządek dzienny obejmuje: Sprawozdanie i  czynności 
sskcyi administracyjnej i biura od czasu ostatniego 
posiedzeń a  plenarnego komisyi, sprawozdawca p. 
Romanowioi Sprawa Zakładania nowych sskół prze
mysłowych uzupełniających, sprawozdawca p. rektor 
Franke. Wyrażenie opinii co do projektowanej zmia
ny przeinaczenia fnodacyi izraelickiej na eele ręko
dzielnicze imienia Marka Bernateina, sprawozdawca 
p. j.ektor Franke. Wnioski w sprawie wprowadzenia 
w życie w arstatu  naukowego szewskiego w Uhno- 
wie w powieeie raw sl im, sprawozdawca p. Nawra- 
til. Wnioski w przedmiocie przemysłu powroźnicze- 
go w Radymnie, sprswozdawca p. Nawratil. Prośby 
o stypendya, sprawozdawca p. Romanowie*. Prośby 
o pożyczki i zasiłki dla rozmaitych przedsiębiorstw 
przemysłowych, sprawozdawca dr. Zgórski. Wnioski 
członku n komisyi.

Rektorem uniwersytetu lwowskiego wybrany 
został dr. Roman Piłat, profesor literatury  polskiej.

Samobójstwo Z nędzy. W nr. 27 Dziennika 
Polskiego z dnia 27 bm. zamieszczono w kronice 
doniesienie, że „okrutnego ramobójstwa dopuścił się 
Onafry Ostapiak z Targowicy Leśnej, powiatu Na
dworna, 41 lot liczący, żonaty, wyrobnik, sjciec 4 
dzieci, posiadający tylko chatę i kawałek grantu, 
który w rozpaczy z nędzy, z powodu zabrauia mu 
za zaległy podatek jedynej krowy, żywicielki rodzi
ny, targLął aię na swoje życie, zadająe sobie cięż 
kie skaleczenie, niekwalifikująco się do bliższego 
określenia, a nadto podrzynąjąt sobie gard ło .“

Powtarzam y wiadomość tę dlatego, ponieważ świad
czy ona nietylko o opłakanych siosuLkaoh Laizego 
ludu, ale co gorsza, o niestosowaniu „nstawy z dnia 
10 ozezwua 1887  r. 1. 74 dz. u. p., według któiej 
w § 1, natępie 3, k r o w a  j e d y n a  z pod egze- 
knoyi wyraźnie jest wyłączoną.

Ustawa ta zaś obowiązuje każdego wierzyciela 
bez w y ją tk u , a więc i skarb państwa. Wypadki 
cgsekwowania pretensji ska-bu państwa z pominię
ciem powołanej ustawy w krają zbyt często się po
w tarzają i powodują liczne precesy karne o zbro
dnię gw ałtu publ., którycn nieszczęśliwi dłużnicy 
w przystępie rozpaczy na organach rządowych się 
dopuszczają, co wszystko przy ścisłera przestrzega
niu powołanej natauy  staćby się nie mogło.

Opisany wypadek samobójstwa może się przyczyni 
do większej oględności przy przeprowadzaniu egze- 
kueyj, gdyż srn tk i zaprawdę &ą straszne.

Z Podgórza donoszą n a m : Czwarte z rzędu na
bożeństwo żałobne za poległych w 1863/4  roku, od- 
piawionem zostało w dniu 26 bm. Urządzeniem na
bożeństwa zajmuje się kilku obywateli podgórskich. 
Reszty z dobrowolnych datków obywateli m iasta - 
po opłaceniu kosztów, umieszczane są w miejscowej 
Kasie Oszczędności, celem złożenia funduszu na mszę 
wieczystą za poległych. W tym roku celebrował ri 
ktor ks. ks. Pijarów ku. Chromecki. Równocześnie 
odprawiało się sześć mszy. Gustownie udekorowany 
katafalk otoczyło kilkudziesięciu kolegów tych, za 
których dusze nabożeństwo się odprawiało. Cechy 
rzemieślników podgórskich w komplecie stanęły przy 
swej chorągwi. „Boże coś Polskę “ zakończył sm ut
ny obrzęd. Przeważnie mężczyźni zapełnili kościół, 
kobiet bardzo mało.

nieszczęśliwy wypadek. Wojciech Żelazny, po
chodzący z Borku Falęckiego, robotnik kolejowy, 
onegdaj około godziny 1 0  rano, chcąc pomimo o- 
strzeienia towarzyszy przejść na drugą stronę toru 
kolejowego na dworcu w Bonarce, tak nieszczęśli
wie w padł pod koł» lokomotywy, io poniósł śmierć 
nu DoBjzcu.

Szczakowa bezy 2017  mieszkańców, według do
konanego spisn z dnia 31 grudnia 1890 r., licząc 
wraz z dziećmi wszelkiego wieku, a mianowicie: 
Dzielnica I  ma 133 nr. domów, 974 mieszkańców; 
dzielnica II zwaua Borowiec 18 nr. domów, 154 
m ieszkańców; Dzielnica I II  zwana Piasek 57 nr. do
mów, 645 mieszkańców; dzielnica IV zwana dworzec 
kolejowy 19 nr. domów, 244 mieszkańców. Język 
towarzyski polski 1761 mieszkańców, niemiecki 230, 
czeski 22, ruski 4. W ciągn 10 lat rozrosła się 
gmina Szczakowa w dwójnasób, wskutek rozwoju 
przemysł* fabrycznego i handlu.

Rzeszów , 26 stjezoia. (Kor. N . Reformy). Istnie
jące tutaj Towarzystwo oświaty luaowej, choruje 
już od dawna na anemię i cudem prawie utrzy- 
mnje się Przy życiu. W ostatuich dwóch latach nie 
słyszeliśmy o jakimkolwiek objawie życia w jego ło 
nie. Od roku 1889 nie było walnego zgromadzenia 
ozłonków —  czy wydział odbywa jakie posiedzenia, 
uie wiadomo, słychać tylko, że wypożyczają książki 
i p renum eru j Podobno dziennik i na tern koniec. 
Wobec tego niepodobna nie przyklasnąć myśli pod
niesionej Priez grono tutejszyeh obywateli, aby za
łożyć stowarzyszenie na Wzór ki akowskiej „Zgody 
które bez wątpienia miałoby przyszłość zapewnioną 
przez poparcie zamożniejszych żywiołów mieszczań
skich. Bez haseł specjalnego „oświecania się* mie
szczanie chętnie chcieliby mieć w resnrsie swej w y
poczynek po pr*cU miejsce zebrań towarzyskich i za
baw, a w czasopismach i książkach strawę duchową.

S p o d z ie w a ć  się należy, iż myśl ta  znajdzie urze
czywistnienie, a  Towarzysiwn Oświaty nie pozostanie 
nic innego, jak z*ać się z nowo powstającem Stowa
rzyszeniem.

Fundusz budowy pomnika dla A. Mickiewicza, 
który to pomnik stanąć ma w Rzesz iwie, wynosi 
już około 600 złr,, ponieważ koszta wynosić mogą 
najwyżej kilka tysięcy, przeto nasze miasteczko prę
dzej ma nadzieję ujrzeć pomnik wieBzcza niż sto
łeczny K. aków.

Niższa szkoła rolnicza w Niiźyńcu. Sprawo 
zdanie, tygodniowe Redy oddziału Towarzystwa 
gospodarskiego w Przem yślu z dnia 24 bm. podaje 
między innemi wiadomość o obecnem stadyum spra
wy co do założenia nizszej szkoły rolniezej w Mi- 
żyńcu. W edług relacyi dra Pawlikowskiego dotąd 
kilka insty tucji i kilka osób prywatnych ofiarowało 
się ze stypendyami, jednak pożądanemi byłyby oprócz 
tego ofiary jednorazowe, aby przyspieszyć założenie 
tej szkoły.

Handel ludźmi. W tych dniach w Kołomyi w są 
dzie obwodowym sądzono ciekawą Bprawę. Niejaki 
Uscher Moszkowicz zgodził partyę wieśniaków z oko
licy w liczbie 60 na roboty polne do Rumunii, obie
cując im kontraktem po 12 złr. miesięcznie. Kontrakt 
zawarty został na 3 mieniące letnie. Kiedy partya 
robotników znalazła się na terytoryum  rumuńskiem, 
obsaczono ją zbrojnymi ludźmi i popędzono w głąb 
kraju. Żaden z nieb nie um iał powiedzieć, dokąd. 
Kiody przybyli na miejsce przeznaczenia, rozpoczęła 
się dla nich prawdzj wa niewola egipska. Przez cały 
dzień musieli p/acować przy podgartywanin a nastę
pnie żniwach, licho karmieni; nu noc zamykano ich 
pod strażą w szopie lub t. z. okołach. Kiedy roboty 
w polu ukończono — odprawiono ich z kwitkiem 
a na upominania się o zapłatę oświadczono im, że 
zapłatę dawno wzięli od właściciela żydzi, którzy ich 
sprowadzili. Uscher Moszkowic bronił się oświadcza
jąc, że on był tylko p^nomocnikiem konsoroyum 
rumuńskiego, trudniącego się dostawą robotników 
z G alicji. Mimo to sąd skazał go na trzymiesięczne 
więzienie.

Pożar koŚCIOfa. W Nowogrodzie, jak  telegrafują 
do K ur. W  arsz. zgorzał kościół katolicki. Guber
nator osobiście kierował ratunkiem i gaszeniem po
ż a ru  Ksiądz Piotrowski wyniósł z płouącego ko
ścioła Najśw. Sakrament. Z kościoła pozostały tylko 
stosy węgla S trata przewyzsza 20 .000  rubli. Bu 
dynek był tylko zabezpieczony w połowie Przybory 
kościelne zgorzały prawie wszystkie.

Miasto Bielsk, jak  nam donoszą, zamierza z dn.
1 września br. zaprowadzić tak dla B ielska, jak  i 
Biały oświetlenie elektryczne. Zawiązało się konsor
oyum prywatne, które będzie operować wł&saemi 
funduszami, a od miast wymienionych pobierać ma 
opłaty nie wyższe od dotychczasowych cen oświe
tlenia gazeru.

Teatr polski w Petersburgu. O Gapie dram a
tycznej polskiej, dającej przedstawienia w Petersburgu, 
pisze Nowoje W rittua  co następuje: Polska trnpa, 
grająca w teatrze Nemetti, zupełnie już zaaklim aty
zowała się w Petersburgu. Główny jej przymiot sta 
nowi ensemble w wykonaniu. Nie ma talentów wybi
tnych a wszyscy razem grają zupełnie równo. N aj
nowsze komedya Bałuckiego i stare Fredry, stanowią 
przeważnie jej repertuar. W tych dniach dawano po 
raz pierwszy komedyę Bałuckiego: „Piękna żonka“ . 
Istotno m iała powodzenie.

Nauka gotowania, w szwedzkich szkołach ludo-i 
wycb dla dziewcząt wprowadzono jako przedmiot obo 
wiązkowy nankę gotowania. Kurs obejmuje 24 lekcyj 
dwugodzinnych, z których dziesięć praktycznych, 
dziesięć teoretycznycn, cztery zaś oddanych uauce 
gotowania dla chorych, z dodatkiem objaśnień, przy 
jakim stanie zdrowia, jakie jedzenie służyć może > 
najlepiej. Uczennice będą też utrzymywać całkowity 
porządek w kucnni s.,rolnej, myć w uiej co sobota 
podłogę i ezyśeić Wszystkie naczynia, przyczepi będą 
otrzymywały wskazówki, co do użycia tu  pewnych 
odpowiednich środków, a to np. czem czyścić miedź, 
czem mosiądz, a zarazem, jakim może być wpływ 
naczyn na zdrowotność oraz na smak gotowanych 
potraw. Lekcye odbywać się będą przed południem 
i ugotowany na nich obiad uczennice spożyją z 
nauczycielkami. P rzy obiedzie tym nastąpi niejako 
druga lekcja, jak się powinno zachowywać przy je
dzeniu. Uczennice podzielone są na oddziały, liczące 
4— 6 dziewcząt. Każda z nich gotować będzie w cza- 
się trw ania kursu kolejno inną potrawę i opisywać 
skład jej oraz sposób jej przygotowania. Opisy te, 
poprawione przez nauczycielkę, służyć będą potem 
jako podręcznik dla przyszłej gospodyni domu. N au
ka to bardzo ważna ze względu na przyszłe życie 
uczennicy w rodzinie,

dujemy dalszy ciąg trzeciego i czwartego tomu pism 
Zygmunta Krasińskiego, obejmujący „Listy Z. Kr. o 
poemacie Stefan Czarniecki" oraz początek powieści 
„W ładysław  Herman i jego Jw ćr".

Na okładce wy lawnictw a tego znajduje się zawia
domienie, że wraz z księgarnią pod firmą „J. K. 
Żupański i K J. Heumann" wydawnictwo „Nowej 
Bibliotkki uniwersalnej" przeszło na własność s to 
warzyszenia „Spółki wydawniczej w Krakowie".

I

D s r i a ł  e k o n o m i c z n y r.
Namiestnictwo czeskie zniosło zakaz prsywozu 

zwierząt racieowych do okręgu sądowego newelklow- 
skiego w powiecie beneszowskim i ładowania ich na 
stac jach  kolejowych, tam położonych; zezwalając 
na obrót tętni zwierzętami w rzeczonej przestrzeni, 
o ile na to pozwalają obecnie jeszcze obowiązujące 
w tym względzie inne postanowienia.

Zaraza pyskowa 1 racicowa. Namiestnictwo 
galic. wzbroniło eelem powstrzymania zarazy py
skowej i racicowej w powiecie łańcuckim ładować i 
wyładowywać zwierzęta racicowe na stacyi Karola 
Ludwikę w Łańcucie, —  natomiast z powodu zu
pełnego wygaśnięcia tej zarazy w pow icie d o l i ń -  
a k i m znieść wydane rozporządzenie o zarazie, ze
zwalając na ładowanie i wyładowywanie zwierząt 
racicowych na stacyach kolei państwowej w Bole
chowie i Krechowicach.

Płacono aa 100 Allegr, netto : od do
Pszenica k ra jo w a ..................................... 8 60 9-25

- ......................................................... . 6 60 7 35
J ę c z m ie ń ......................................... 6-2 ó 7-10
O w ie s ......................................................... 665 7-—
G r o c h ......................................................... 10 — rt-—
Tatarka ................................................... 7-50 9 -
P r o s o ........................................................ 6 — 7-50
F s e o la ......................................................... 9 - - 1 2 -
J s g ł y ........................................................ 11 — 14'—
„ M a n o ................................................... 3 —
S ło m a ......................................................... 2 -—
Kouiouyiu. na pasze nowa u  100 kilogr. 
Ziemniaki ze h e k t o l i t r ..........................

310
1-80 2 -

Jaja za k o p ę .................................... 160 1 80
Maało za g a r d e c .................................... 375 4 —
Pmrytus na 95* Tr» esi za hektolitr 
Okowita na 80' „

77 —
73 -

Koniozyua aasienaa uzerwona 100 kilo 45 — 6 0 -
.  biała „ 55 - 80-—

Kepertoar teatru grakowskiego.

We c z w a r t e k  29 stycznia: Po raz trzeci „P ań 
stwo Moulinard", komedya w 3 aktach pp. Yala- 
brćgue, Keroui i Ordonnean, tłom aczył M. Sacho- 
rowski.

W s o b o t ę  31 s tyczn ia : Na dochód Sobiesła
wa „Półśw iatek" (Le Demi-M onde), komedya w 
5 aktaeh Aleksandra Dumasa, syna.

l i a io io t ó  nankuwe, literackie i artptjcme
Nowej biblioteki uniwersalnej, wydawanej przez 

księgarnię Żupańskiego i Heumanna opuścił prasę 
zeszyt za miesiąc Styczeń b. r. W zeszycie tym znaj-

heimba, prawie cały korpus dyplomatów. Cesarz 
odbył ctrele, zwiedził także g u e rje , rozmawiał z 
wielu dostojnikami.

Wiedeń, 28 stycznia. Według dotychczasowego 
obliczenia spisu ludności wynosi ludność gmin, 
świeżo do Wiednia przyłączonych, 523.360 głów, 
przyrost o 132.779 głów.

Praga 28 stycznia. (Z Sejmu.) Wydział kole
jowy przedkłada wniosek, z wezwaniem do rzą
du, by tenże jeszcze w ciągu bież. roku przeprowa

d z ił  budowę linii kolejowych Diracca-Laak, by 
j następnie sporządził projekt detailiczny kolei 
| przez Carawanki, by przedsięwziął studya techni- 
j czno-fiuan-mwe nad przestrzenią Rottenmann 
Georgen.

Po niezwykle długiej a ożywionej rozprawie 
w kwestyi subweneyonowania muzeum przemy
słowego w Reichenbergu, przyjęty został wniosek 
większości komisyjnej wraz z wszystkiomi prze- 
ciwnemi głosami Niemców.

Posiedzenie wieczorne. Kurya wielkiej posia
dłości ziemskiej wybrała ponownie na członka 

1 Wydziału krajowego hr. Schonborna, na zastępcę 
] Czecha Jerzabka.
! Dalszy ciąg rozprawy budżetowej jutro.
! Budapeszt, 28 stycznia. W Izbie poselskiej 
!sejmu węgierskiego na interpelacyę K a a s a  w 
: sprewie nowej taryfy frachtowej na kolejach wę
gierskich, odpowiedział prezydent ministrów S z a- 
p a r y ,  że kwestya taryf kolejowych należy do 
polityki wspólnego rządu.

Zapytywany o handlowo-polityczne rokowania 
T a r g  n a  K le p a r a u .  (Sprawozdani? JV. Rcfr-rmy , r z  Niemcami, minister oświadczył, że nie jest w 

Kraków, 27 stycznia. -zwyczaju, ażeby w podobnych wypadkach dawać
jakiekolwiek wyjaśnienia przed ukończeniem ro
kowań , i byłoby istotnie niedogodnem, gdyby 
rozprawiano o tym przedmiocie teiaz w parla
mencie, ponieważ mogłoDy to tylko utrudnić po
żądane rozwiązanie kwestyi.

Co do przyszłego stanowiska rządu wobec 
kwestyi taryfowej, odpowie na to minister fa
chowy.

Budapeszt, 28 stycznia. W Izbie poselskiej 
sejmu węgierskiego poseł P e r c z e 1 wniósł in
terpelacyę w sprawie zniesienia cytadeli Blocks- 
berga i usunięcia pomnika Heutzfego 

Ostrzyhom, 38 stycznia. Wczoraj i dzisiaj 
przybyli tu arcyksiążęta Fryderyk i Józef August, 
ministrowie, biskupi, generałowie, rozliczne de
putacie z Rady państwa, stolicy, wielu innych 
korporacyj. Z powodu niedyspozycji arcybiskupa 
Samassy będzie prowadził kondukt pogrzebowy 
najstarszy biskup C s a s z k a.

Berlin, 28 stycznia. Z okazji uroczystego ob
chodu rocznicy urodzin cesarza po nabożeństwie 
w kaplicy zamkowej cesarz dal gwardyi zamko- 
w .i chorągiew, zrobioną — wedle słów cesarza— 
według wzoru starej chorągwi gw»rdyjskiej Fry- 
dryka II, którą n i e g o d z i w a  r ę k a  w r o g a  
ze  s k a r b c a  zabrała.

Po nabożeństwie odbyła się wieka defilada 
wojska. Cesarz przystąpił do obeenych ambasa
dorów i każdemu z nich podał rękę. Oprócz ar- 
cyksięcia Eugeniusza i księcia Genuy, także ksią
żę saski Jan Jerzy otrzymał order czarnego orła 
Z okazyi tejże samej uroczystości udzielił cesarz 
ministrowi Miąuelowi order czerwonego orła I kia 
sy, a ministrom Berlepschuwi i Heydenowi taki 
sam order II klasy, ministrowi Hem urthow i itrzyz 
komturski orderu domowego Hohenzollernów z 
gwiazdą, t  radcy tajnemu Hintzpeterowi bez gwia- [ 
zdy.

Paryż, 3 t stycznia. Rada ministrów dała peł
nomocnictwo ministrowi spraw zagranicznych, 
ażeby wygotował projekt do ustawy, dotyczącej 
organizacji francuskiego sądownictwa na Mada
gaskarze. Projekt ma na celu poddać podda
nych wszysłkidi mocarstw sądów nictwu francu
skiemu.

Paryż, 28 stycznia. Parlamentarna komisja, 
której powierzono kwestye robotnicze, otrzymała 
już odpowiedzi od robotników departamentu Se
kwany, na rozesłany do stowarzyszeń robotni
czych kwestyonaryusz w sprawie uregulowań.., 
stosunków pracy. Piętnaście tysięcy robotnikuw 
oświadczyło się za  u n o r m o w a n i e m  d ł u g o 
ś c i  d n i a  rlo b o c z e g o  w d r o d z e  u s t a w o 
d a w c z e j .  Dziewięć tysięcy robotników oświad
czyło się przeciwko temu.

Paryż, 28 stycznia. Na wczorajszem przedsta
wieniu sztuki Sardou „Thermidor" były skanda
liczne zajścia o charakterze politycznym, wywo 
łane treścią sztuki. Ze względu na utrzymanie 
porządku publicznego rząd powstrzymał przedsta
wienie.

Paryż 28 stycznia. W teatrze Franęaise mia
ło się odbyć przedstawienie nowego sensacyjne 
go dramatu Wiktoryua Saruou p. t. „ T h e r -  
mi d o r " .  W  ostatniej chwili jednak policja za
broniła pzedstawienia tei sztuki, a dyrekcja za
powiedziała zgromadzonej publiczności, iż danym 
będzie „ T a r t u  f f e" .

Publiczność zaprotestowała w gwałtowny spo
sób przeciw tej zmianie repertoaru. Po cztery - 
kroć podnoszono zasłonę i skutkiem krzyków i 
hałasów spuszczano ją napowrót, aż wreszcie 
odwołano przedstawienie i zwrócono widzom pie
niądze.

S p o s i r M i e n i a  m e t e u r e l  o g l  e * n e
(podług obserwatorynm. krakowskiego) 

EGaków, dnia 28 stycznia.

wczoraj 
g. 1 0  w.

dziś 1 dziś 
g. 6  rano g. 2  pop.

Ciśnienie powietrzu 
(zred. do 0 ) 750 0«nJn'?49"7mia 750 0® “)

Tem peratura j
w stopniach Celainaza j ‘ ’ , — 0 ° ,2 + 3 * ,3

Kierunek i moc w iatru
( 0  «= oisza, 1 0  burza) W 1 ! w i S W 1

W ilgotno^? względna 
(w  odsetkach) 92 % 92 % 74%

Stan nieba 
■= pog, 1 0  zup. po&hm. 1 0 1 0 1 0

Telegramy „Nowej Reformy:'
(lehgram y własne „Nowej Heformyu.)

Wiedeń, 2b stycznia. Demokraci postawili do
tychczas dwóch kandydatów ze swego stronni
ctwa: D o t z a u e r a  w piątym, a K r o n a w e t -  
t e r a  w dziewiątym okręgu wyborezym. Krona- 
wetter dotychczas posłował z okręgu ósmego. 
Z wyjątkiem pierwszego i drugiego okręgu, we 
wszystkich pozostałych prowadzona jest silna agi
tacja antisemicka.

Wiedeń, 28 stycznia. Przybliżona cyfra ludno
ści Wiednia z przyłączonetni przedmieściami 
wynosi 1,336 847 mieszkańców, nie wliczając gar
nizonu.

Rzym, 28 stycznia. Wczoraj popołudniu rzu
cił jakiś stolarz trzema Kamieniami na herby 
austryackie, umieszczono nad bramą niem ieckiego  
kościoła M aria del Vanima. Natychmiast został 
zaaresztowany, a w śledztwie ośw iadczył, iż dla
tego rzucił kamieniami na herb, aby go zam
knięto.

Londyn 28 stycznia. Times donosi z najlep
szego źródła, że ostatniemi czasy przez prasę 
podana wiadomość o tajnych układach mięuzy 
Anglią, a Austro Węgrami, które to układy mię
dzy innem:' odnosić się miały do ewentualnego 
zajęcia Saloniki przez Austro-Węgry, jest zupeł
nie pozbawioną podstawy. Rząd angielski za- 
przeaza tym wiadomościom z równą stanowczo
ścią, jak to uezynił był rząd austro-w^gierski.

Londyn, 28 stycznia B iuro R eutera  donosi 
z Limy, że położenie w ChiJi jest o wiele po- 
myślniejszem, niż donoszono, a porozumienie 
między stronami sporuemi jest bardzo prawdo
podobne.

Mad.yt, 28 stycznia. Królowa regentka ma się 
lepiej. Wczoraj przyjęła u Siebie prezydenta mi
nistrów.

Konstantynopol, 28 stycznia. Według donie
sienia Agence Constantinuplt ambasador turecki 
odniósł się do Londynu z zapytaniem do urzędu 
spraw zewnętrznych z powodu pogłosek o rzt- 
komem zawarciu t^uej konwencyi pomiędzy An
glią i Austio-Węgrami względem obsadzeniu 
lonki.

Salisbury odpowiedział, że wiadomość ta jest 
zupełnie podstawy pozbawiona. Konwtifecya taka 
byłaby z polityką Anglii n iezgody  —  nawet 
wprost sprzeczną. Ambasador turecki zaniósł tę 
odpowiedź Porcie.

Nowy York, 28 stycznia. Wezera w  kopalni 
w pobliżu Mountpleasant nastąpił wybuch gaza. 
Około 100 osób zabitych.

K n n a  telegrafi«zh*e.
ST au f  l a t a a l c  w i e a e K e k l a J

K un w wal.
dnia 28 stycznia 1891 roku,

- - ' iZjednoczony, dług w papierach

amstr.
■*Łr. •t.

91 60
Zj'eanoczjny dług n srebrze 91 65
Austryacka renta z ł o t a ...................... 108 90
5 % austryacka renta (marcowa) . lu 2 20
Akcye banku austro-węgierskiego . . 1000 —
Akcye k re d y to w e ................................. 308 50‘
Londyn ....................................... 113 95
Srebro ....................................................... — _
20-to trankówki za sztukę . . . 9 4 7,
Dukaty austryacki*................................. 6 45
Banknoty banku niomiec. za 100 m 56 05

Odpowiedzialny R edak to r :
D r .  A d a m  A n n y  k .  

Wydawca: D r .  L e s ł a w  B a r a ń s k i .

Rubryka „Nadesłane- nie pochodzi od Roaak« 
cyt, która też żadnej od|iOwMdzlaiutiic[ za nią 
nie przyjmuje.

NA DGSŁANE.

(Telegramy B iura  korespondencyjnego.)
Wiedeń, 28 stycznia. TF«e«er Ztg. donosi o 

mianowaniu nadzwyczajnego profesora, ks. Mo
rawskiego, zwyczajnym profesorem dogmatyki w 
uniwersytecie krakowskim.

Wiedeń, 28 stycznia. Z powodu urodzin cesa
rza niemieckiego odbył się obiad dworski, na 
którym obecni byli ks. Reuss z personalem po
selskim, naczelnicy urzędów dwoiskich, Kalnoky, 
Taaffe, min. Bauer, Kallay, Szoegyeni, admira. 
Sterneck. Podczas obiadu cesarz austryacki wniósł 
zdrowie cesarza Wilhelma.

Wiedeń, 28 stycznia. Na balu miasta Wiednia 
zjawił się cesarz, któremu sprawiono ożywione 
owacye, następnie arcyksiążęta Karol Ludwik, 
Franciszek Ferdynand dEste, Wilhelm. Rainer, 
wielki ks. Toskany, ks. Cumberland, min. Kalno
ky, Taaffe z całym gabinetem (oprócz Welsers-

Dwupiętrową kinioftioą
na pryncypalnej ulicy we Lwowie,

zamieniam za aptekę nar prowincji z obrotem do 
ośm tysięcy brutto rocznie.

Zgłoszenia pod w yazem  „ Z a m i a n a "  
Przemyśl, poste restante. 281-2

m r-------
K  Wszelkie papiery wartościowe

buaknoty zagraniczne  
i  monety

kupuje i sprzedaje 
pod n a jk o rz y s tn ie js z e m i warunkami

Kantor wymiany
filii c. k. uprz. galic.

Banku hipotecznego
w Krakowie, Rynek, I. 30.
Zlecenia z prowincyi uskutecznia 

się odwrotną pocztą b e z  d o l i c z e n i a  
p r o w i z y i .

i i

-10C

n - a k & w ,  d u ła *  *£» 1 .
Gie* bioćąoego kupon*.)

BubI pap.iraw . . . .  za 100 rubli 
Marki nienieokie . . . .  ta  100  mat.
JO-to fraakówka z ł o t a ..............................
6 °/, Pożyczka krajowa g a l i t a  złr. 100 
* V /«  Pożywka krajowa gaho. za złr. 100 
6 °/, Obligacje indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
4 °/ galiayjiki fundusz prop nacyjoy . . 
ł V / .  LUty zastaw. Benku kraj. „a j r .  100 
5*/, O tiigi lomnnalne ,  .  . I Emi*.
* V  .  . „ i ' taetfcwne Tow. kred. ziem. .

.  .  H Em.
n * W *
„ B aniu bip. zprem . 10°/o 

.  swr. za 40 lat* ł* n

Kro:. Pol. za robli 100 
•ikwidaa. „ » • »

132 2 ‘ 
55 50 
9 -

103 - 
98 —

104 — 
92 25 
98  25

100 50  101 50

i; 1' I J i ii 9 R
5*/. •,

.
A1/,"/. „
^ Jfc 91%L

IiW 6 w f d n i a  2 6 /1 .
Akojo Banku hip. gal. (aywid.) na złr. 200 
5°/0 Listy zast. B»\ku hipot. gal. za złr. 100 
41,,0/, Listy zast. Buni j  kraj. za złr. hu)
5°/t LiBty zast. Tow. kred. ziem. za złr. 100
41/« */. „ .  „ „ za złr. 100
*•/. „ „ okr. 56 r<r. 100
5*1, Ob.igaeyelndosm. galic. zc zł. 100 m k. 
4‘ „ galicyjski fonaus: propijiacyjny . . 

*/, Oblig komun. Benku Iraj. za złr. 100 
4 ćbliga<sye pożyczki kraj. :-.a złr. 100

ołao^

95 
94  76 
99 75

1(18 f,0
100 75I 
98

133 50 
56 50 

9 10 
106 -  
99  -  

105 — 
93 25 
99  25

96 
95 75

100 75 
109 60
101 76 
99 _

J 99 50 
93 5 0  96  _

303 _  
101 — 

98 60*

99 7b 
95  -4

307 
101 70 

99 30

100 45 
95  70 

104 —'104  70 
92 6 0  93 30 

100 6 0101  3G 
98

W s r u h w r ,  d n i a  2 7 ,1 .
(Bez t  eżąoe/3  kuponu. 1 

V /, Listy 1 .stawne z r. 1869 za rubli 
4% Listy likwidacyjne . . za rubli 
5°/0 Li°:y zast. Warszawy I Em. „ „
5°/# B „ , 1 1  Em. „
5 7 .  * .  ,  HI E rn .. ,
57. .  ,  .  nrahą. „ .

W i e d e ń ,  4 n l a  2 7  1 .
Oh 1191 d ł i g ■ p i i i t w t

(bez bieżącego kuponu.)
5  •/, Renta austr. papier. . . za złr. 
5°/, a „ irhlrua . . aa złr.
4°/, s  s  złota . . .  za złr.
5 */, „ ■ papier, nowa aazłr
4*/, Losy s r. 1854 na 250 złr. . . za
5 °/, „ z r. 1860 na 600  złr. . . za
5 7 ,  „ t  t . 186‘j za  100 złr. za

a t :  be* °/0 cr.łe . . ia
.  * r. 1884 bez %  pół . . ia

Obligacje karany węgierskiej.
4c/0 Ker** z ł o t a .............................za złr.
5 °/a Renta papierowa . . za złr.
5°/0 Obl.k.Oetb. z 1876 w v  
Poiyezka prem. węg. po 100 zł. „ .
Poiyozkap-w* weg. po 50  zł.

100
100
lor
10f
10
W

107
95

10'J
99
08
98

-ai  98 7o! 4*/, Lor- OiscAski 11 Theisa-Rcg.) 1

100, 91 
100Ś 91 
lOÓjlOS 
1001102 
100U 31 
100S139 
100,143 
fOUf 79 
10m 179 

t

\
100(102 
100> 100 
100(111 
100.136
107 136
n o  119

65
70
95
201

91 
91 

109 
102 
132 

SOll 41 
75,'lbO 
76180

85

15
40

75
75

7& U 0  75

65  102 
80  101 

Hi 12 
75 137
— 136
— 129

Obifgaayt laće&rdzaayfn?.
4°/0 galicyjski fundusz propinaoyjay . ,
5 7 ,  obi. ind. Galioyi . . .  za 100 m.k
5 “/„ Obi ind. Beków. . . .  u  100 m 1
5 7 ,  Obi. md. Sifcdm. . . .  za i 30  n__
ł 0/ , Obi. ind. Y ^ ia r  . . .  z* 100 zł*.

Uaty za awi e.
* V / .  boden-Cred.il aiigem. o « . za złr. 100
3 J/„ Eodui-Credi. allg. óst zpr. za zł*. 100
5 °/„ Benku hip. gal. z 10*/„ vr. za złr. 100 109 —
5 f/„ Bf.nln' fcip. gal. 40-letnie za złr. 100J101 —
6*/0 e y . kred. ziem. stare u  złr. 100

93 75
104 25
105 --  
104 35
90 10

100 40 
1O8 50

4 7 ,  Gai Sfw: kred. ziem. o t . . 41 złr. 100. S 5 60 
4 7 , '/a GsJ 7'o z. kred. *i6tł. okr. 52 złr. 100,100 —

105 25 
105 S) 
104 GO 
Su 80

101 20 
109 — 
109 50 
101 1J

100 50

lóu 101

6 — 
b — 

1 3 -  
18 —

3 0  —

1 3 -

tuLlUS
A ag ltb an k ......................... na 900 ib  167 30.167 90
Baurerein Wiener . . na 10u aL 118 351118 75
Kredyt, dla handlu , p rs ra  nn 10" złl 130f 50(379 10
KreditŁonk wag. aUgem. na 30C ał.*o44 —< B4u __

21*—lOaile. Bank i^ o teczn y  as 900  złr ?71 —
Lnenderbank

3»-80 A lw o-wrpi/rjH
ł  <1 200 r> 217  10

m*
911 U)

i
•rloafctr:

600 O OTO— 1001—
Łk 100  G >244 —

łAkoya u ji , . w
16'87lZeglags na Dunaju . . nr 50°  (łr.jSfifl — ił —

4*/, JW.tw auetio-węgiefskiego za zł*. 100 99 70100 10 
4°/, Bai •••■ 'J'J. wjg z z» złr. 100 m  t ą i i l  76

L •  s y. j j
Buda .f-bt. I0S7  Bazylika na 5 -łr. w. &.• 7 40 7 70
Kredrtowc na 100 złr. w. a. 181 50 182 b'
C l a r y .........................na 40 złr. m. k.I 56 _ t  5 7  _
4 7 ,  ‘tow. żegl. I>uu. . na 100 fir. vi. a.125 —1127
Krakowskie . . . . na 23 tłr. w. z !  82 —I 22 50

117-25 Ferdroa* la Półnoon. . na iCbC ł7 . 
7 'i 6  Lar oh- Ludwika . .
7-94jE->»" JKc-BogumiArkic 

l3-40jLwowfcko-Czerniow. .
87 frJHtuitsoiBi ul feL. . .

2786-  1785—
na 210 złr 111 _  
na 900 z łrJ f t t  50 
na 900 z/r. 
n» *0 0  złi

u : 182

Ofrei (inih^U. Budr) na 
Oz*rwr,nego Krzyża austr. n:i 
Czerw, Krzyża wągiertkio r,r. 
buuol . . . . . .  .
Kk,nii4igvcx.’:ikiŁ . nr.

Ł) złr. w t . ‘ 
10 złr. w. U 
5 alz. w. t.! 

10 Tł'. v?. 5 , 
S,; %tr. w. ■

66  75 57 2 > 
1P. m  19 -  
l i  3ć 13 & 
50 V> 21 2( 
58 ŁO 19 ' (Ij

W r; I e t y.
Dukuty peło* vT-iire . . . .
t!0-to P ranków ki..........................
20-to Murkówki
Pół-Impevyaiy ro». pełne ważni 
Funty tzteelingi . . . , . .
Banknoty w ^ o s s ie .....................
T-rbU y. pierowe . . . »

za b 4.4
za sztukę 9 05 9 <7 
«r srisżł 
n  n tn tę  
za satu*^ I I  ic4 l l  43  

VI 5NZR Slt'L' 
100 ss n

1

144 50

912 - 
17f — 
•as

* 1  Ml
132

41 75
132 50tt39 75

AUCłUST BACZYJY8K 1
]>em B ankow o - K om isow y, K a n to r  wym iany

w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł ó w n y  N r .  4 3  U n i a  i —B .

Kupuje i sprzedaje, tak na rackuuek własny, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akcye, listy zastawne, losy, monety, oraz iune 
walory, eskontuje i realizuje wylosowane efekta i kupony; wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczniejszych miastach 

w Austryi i zagranicą; przyjmuje zlecema giełdowe, wykonywnjąc takowe spiesznie pod najkorzystniejszemi warunkami 
iM k a w e  z le c e n ia  a p r o w in c y i  z a ła t w ia  stie o d w r o tn ą  p o c z tą .



4 Nr. 28. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 29 Stycznia 1891.

Dwie broszury:
Dr. ian 3covazzi: O  O p r a w ie  

H a  k e j ,  k t ó r ą  c z y n i  A n 
d r z e j  T o w i  b l i s k i .  Świadectwo 
złożone w arcybiskupstwie tu ryń- 
skiem. (Tłumaczenie z włoskiego.) 
Kraków 1890. (28 str.) Cena 25 ct.

Karol Baykcwski. Z  n a d  
b u :  1 .  A p o w i e d ź .  I I .  W y 
j ą t k i  z  l i s t ó w .  Kraków, 139 j.  
(182 s tr  ) Cena 60 ct. 300 1 10 

Do nabycia w księgarni S. A. 
Krzyżanowskiego w Krakowie.

Nauczycielki, Angielki,
i  kilkuletnią praktyką w donueh arystokiaty- 
aznyeh, p^-sis-dające j^zjk franauaki i muzykę i

nauczycielki, PdEi,
s fr»nei.iki.ii, niemieckim, i angielskim językom, 
wykażą muzyką i śpiewem, poszukają ftinieśzozh- 
nU prssa B i u r o  S lo w . N a o c s y e i e l e ś i ,  

K rak.J, Franolszkai.jł.a I. 306 1 3

Bim parterowy
p n y  u l i c y  K a r m e l i c k i e j , JL. 3 4 ,

• dobrze zbudowany, wraz z plaeein frontowym 
pod Ludów;, mogącym służyć na p.mieszezenie 
pr-cowni kamieniarskiej lab zakładu fotegrafl- 
<znego, jesl z wolnej ręki zaraz do sprzedania. 

Wiadomość na miejscu. 304 1 3

K a ż d y  pan
mote towarzyetwo i koła znajomych naj 
wyborniej zabawić p r a e d i i w n e m l  
s a b a w k a n i  1 a z t i c z k a m i  n a -  
r o d * i e j a k i a m i ,  w^konywanemi Ires  
p r i j n ą d b w  Wiele nowycD rze zy 

7 0  s z t u c z e k .  393 i 20 
Bliższych wiadomości udziela: E  

F e ik ć i ,  Biidapeat, Andrassystr., 37,

Wiedeński handel salami
poszukuje

z a s t ę p c o w
we wszystkich miastach. 307 1 

■ iniz Helnsoheimer, Wien , III., Seldlgasse, 4.

P o t r z e b n i  są

pomocnik handlowy
i jraktyłant zamiejscowy

Eug. Smidowicz
Kraków, Sukiennice, L. 29,

poleca w hoborowyin wyborze i najtaniej
Towary norymbergskie, Bawełny, Wełny, Włóczki, Kanwy, Taśmy, Kre 
Tiny, Jedwabie, Elastyki, Sznurowadła, Nici maszynowe HarJanda 
Klerka, Tgły, Szpilki, Gaziki, Klamry, Brykle, Stalki, Podszewki, Or 

gantyny i różne artykuły do użytKu domowego.
W e lc n lk l ,  O-azy, R ę k a w lo z k l  i t. p.

ZauiówierJa odwrołnie. 86 6 10

f i

Nr. 2245/1.

K o n k u r s .

itśj Gelem obsadzenia 3 0  m ie js c  k o n d u k t o r ó w  w  o -  j ’
X  k r ę g u  p o d p is a n e j  e . k .  D y r e k c y i  r u e l i u  rozpisuje PIJ

fL się niniejszem konkurs. J i
Kompetenci mają w ykazać : 

u  1 . że są poddanymi austryack im i; ™
If l  2 . Łe osiągnęli wiek najmniej lat 2 0 , a nie przekroczyli
H wieku lat 35 ;  I j

M  3. że władają językiem polskim i niemieckim w piśmie i l |
tHj w mowie, a mianowicie pierwszym z tych języków zupełnie jj
pE dobrze, drugim zaś o tyle, o ile ten język do użytku służbowego M
JHJjest potrzebnym; [ty
p l  4. że prowadzili dotychczas życie nienaganne; i d
H 5. że ukończyli najmniej 2 klasy gimnazyalne, lub 2 klasy yj

■ ąszk ó ł realnych.
H  Podania własnoręcznie p isan e , który szczegół ma być W j f
M podaniu podniesionym, i zaopatrzone w dowody, w ykazujące1 

powyższe warunki, należy wnosić do podpisanej c. k. Dyrekcyi 
ruchu w  t e r m i n i e  d o  d n i a  5  lu t e g o  b . r .

W  Podania należy stemplować znaczkiem na 50 centów.
A  Nadmienia się w końcu, że kandydaci, wykazujący wyższe
rj* szkoły od tych, jakich w niniejszym konkursie wymagano, jąka

j ą  też podoficerowie, posiadający dotyczące certyfikaty zaopatrzenia, 
U ° t r a y m a ją  pierwszeństwo przed innymi ubiegającymi się o po- 
r | ^  wyższe wakujące posady.

M O M E O Y E  i  M O N O L O G I.

299 i

C. k. Djrekcya ruchu austr. kolei państw, w Krakowie, fi

■ r e b r . L a d a . 1  z a . n l u . e i ,  W i e d e ń  1 8 8 8 .

E N E M  H O R N

Magazynu Juliusza flrossego I f j r f l l lÓ W  t e S t i C l l  i  iCOllStrilICCyj M u m l
w  Bk. r  a  n o w  i  e . I  ttt » i . _

d o 308 2 3 I

B I U R U
ŚWIDERSKIEGO

tv Tarno w i e
poszukuje dwćch londynirrów i kel
nerki z niemieckim językiem, prak- 
tykm ta do gospodarstwa włojsk., 
gospodyni i maszynisty do tartaku, 
dzierżawy 800 i 500 morgow zięmi 

pod pługiem. 262 22 300' 
Poleca do kupna »& ** |ą tk l i 

r e a l n o ś c i  od 3 do 100.000 złr.

w Wiedniu, III., Apostelgasse, Nr. 26—32,
dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli jak 
konstrukcje wiązania dacLów, świetlni ki, schody, werandy, żelazne schody krę 
cone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego t o - 
dzaju okucia do drzwi . okien podług rysunku i w każdym stylu : żelazne okn» 
dla fabryk, szop i siajen; bramy posuwające się po szynach, patentowane żalu- 
zye stalowe na nowszej konstrukcyi z przyrządem zwija:ącym je> zasłony mecha
niczne, kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykona
nia — kraiy grobowe, latarnie i krzyże — nitowana i walcowane dźwigary (Tra- 
verse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budcwli, lane slupy żelazne, rury 

do wychodków, poręcze do schodów i t. p 
Ola pp. ślusarzy wykonywają projekta i kosztorysy I podejmują się robót pod 

korzystnemi dla tychże warunkami. 157 3 62

Korespondencja w języku poiskim, niemieckim, francuskim I rumuńskim
Telegramy: „ E K D U O B N 11 m e n .  T e l e f o n  7 6 0

! K r a j o w e  !
Ojczysto lniane wyroby Korczyńskie^ 
M1 ^ 1  a miauowicie

j A Płótna, Weby, Dymy, Obrusy, Serwety, 
|jj] Ręczniki, Chustki do nosa i t. p.

surowe i apretowane
poleca w wielkim wyborze po c e n a c h  n a j t a f l u z y e h  i jak  

n a j l e p s z e j  j a k o ś c i

Centralny .dktad JPłtfci«m Jj
Pierwszego Gal. Towarzystwa dla kraj. przemysłu tkackiego

„Pod Prządką" we Lwowie, Plac Maryacki, Li 1. I}|

iijJ
H

Maszyny do szycia]
w s z e lk ic h  s y s t e m ó w

u e  , poręczone;, ceny n i e b y w a l e  u i -  
■ k i e ,  np. n o l u a  B i n g e r n  A ., rodzinni, 
prtsnysłswa, <idos*onalo ł  wraz z wsielkiemi 
dadatkami i aparatami, z 5-lttnlą poięką, tylko 

3 0  .  ł e .  (zamiast 6S tfrJ  
T y t a a u  I V . ,  kr»wiecko*8Eewak» , od 5 5  

■łi*., w8E«lkie inue stosunkowo. Na prowineyę 
wysyła •i; "i zalitzką po odebraniu zadatku.

i  gentów i zastępstw na eały kraj i Któle- 
stwo Polskie potrzeba. 174 13 300

S K Ł A D  
aparatów, przyborów, przyrządów, 
materyałów i wszelkich potrzeb do

f o t o g r a f i i
dla pp. sawodowyeh i amatorów fotografów.

Ceny n a |n i ł s z e .
Nowy a p a r a t  m i g a w k o w y  „ L u x “ , 

kumplstn/, poręeion , od 3 4  z ł r  
P ł y t y  „ A p « l I o “ , p a p i e r  p l a t y n o '  

* 7 ,  e h e m i k a l i a  H e r d e r a  1 t. p.
Laboratoryum dla pp. amatorów.

L u m -B o r k o w * J e i .  
_______  K r a k ó w ,  u l .  G e r t r u d y ,  7 .

O g n i o t r w a ł e
20 71 ielirne 25

K A S E T K I
do przyszrubowania, oraz 
■iywane i nowe 
ogaiofwało

F r ó b l s l  1  e e n n i l c l  f r a n c o .

Konie należy ochraniać przsd wilgocią i zimne m !

najtaniej

B .
Wles, B riuneratrt880 10.

Specjalnością niżej podanej firmy sa bczfprzeeznie jej

DERKI na EONIE
firma ta przyjęła j e d y n y  g ł ó w n y  s k ł a d  i  w y ł ą c z n ą
s p r z e d a ż  iednej z najpieiwssyeh i największyoh fabryk, a z 
powodu n a d z w y c z a j n e g o  o d b y t a  jest w możnłśc: sprze
dawać t r w a ł e  I m o c n e  derki najlepszej jakośoi po i&stępu- 
jącyoh b a j e c z n i e  n lU K le li cenach.

Przednie derki na konie
190 etm. długie, 130 etm. szerokie, p i e r w s z e j  j a k o ś c i ,

0 oiemnem tLe i z jasnym rzegiem, g ę s t e  i  c i e p ł e ,  za sztukę tylko J | ^ “  z ł r .  3 .5 0 s  "HEJ
T* lamę, 2 metry długie, l 1/* metra szerskie, za sztukę tylke z ł r .  3 .8 0 .

Eleganckie siarko-źółte derki fijakierskie
łub niebiezko-ozerwouym brzegiem, około 2 metry długa, a l 1/, mtr. szeroka, n a d z w y c z a j  
e l e g a n c k o  s p o r z ą d z o n e ,  ozdoba każdego konia, za sztukę tylko gjl(T“ z ł r .  3 .5 0 .

I Pyszne, złoto-żółte pańskie derki podwójne riS t% °t
1 poozwornym, terokim , czarno czerwonym brzegu, po drugiej stronie szare, ges», 7, długim 
włosem, mięksośoi jedwabiu, około 2 metry długie i l 1/, metra szerokio , mogą być także użyte

jako p r z e p y s z n y  d y w a n ,  za sztukę tylko gW * z ł r .  4 .5 0 .  * 3 3

Setki zamówień ze atrony władz wojskowych I sziaohty.

„Zeehsiej P s u , ils moinośoi jak najśpieszniej , dla szwadronu dalszych 10 .stuk siarko- 
Lu/tych derek po złr. 3.60 jak poprzednio nadesłać*. 0. i k. pułk Ułauow, Nr. 2 ,  c e s a r z a  
| Franciszka Józefa. (1 szwadron.)

1 a '■̂rr*e,I^j P.an  nztyohmiast jszzoze 10 derek po złr. 2.50, a 17 po złr. S.50“. C. k. Za- 
| rząd umundurowania pnłku pieehoty Nr. 6 , Miokolez.

u . v Według wzoru upraszam o nadesłanie: 24 derek po złr. 2.50, 12 derek po złr. 3 50 i 13 
derek po złr. 4*0. Zarzad rórnic*v Vord.rnh.rr

Bilard karambolowy
a drzewa palisandrowego,

gzatownis wykonany, w zupełnie dobrym ztanie, 
t a n io  d o  s p r z e d a n ia  w handlu W. Kriy- 
sitofowieza, Kraków, linia A—B, 37. 270 5 !

pocztą , koleją lub okrętem za pobraniem 
Adres:

Zarząd górniczy Vorderuberg.
r  Wysyłka naty cbmiastowa na wszystkie strony

lub za gotówkę. _

Pfer dedecken-Fabriks-Nied erlage
F. Bnginyi, Wien, III., Lówengasse, 14,

f t  k t o e b ,  1  h i i r  1 8 . 170 3 25

2  drukarni Zrazikowej w  Krakowie.

Bałucki M. 0 Józię.
— Kuzynek.

Fredro i. Al. Hypnotyzm.
Gomulicki Vli. Skrytka.
Kościelski i.  Dzienniczek Juatyai. 
Mellerowa Z. Fałazywe blaski.

— Przomędrkował.
— Poatauowieuie.

Allari K. Bukiet.
Pojedynek u Ninon.

M O R T O L O G jl

Relnstein F. Muzykaluy ayalog eatra- 
dowy.

Przybytki Z. Piea.
Reinstein F. Przed monologiem.
Rapacki W. tayn). Monolog zakoehanej.

O i jg łn a ln e  i tłosnuczoiie.
Ł  O  M  E  D  Y  B

Busnach W. Chateau Yquem. 
Dreyfus A. Histeryczka.
Gondinet E. Mgła 
Dumas A. Zaproszenie do walca. 
Meilhau H. Księżna.
Pailleron E. Podczas balu 
Holpein H. Model na bohaterkę. 
Cagna G. Na balkonie.
Eljana. Wieszczba róży.

1  U Y j A E O G I .
Szymanowski W, Aktor. 
Monselet. Moje kieszenie. 
Billaud. Niezdecydowany. 
Durand. Mój chrzestny ojciea. 
Normand J. R*ki.

Wyszły nakładem „Echa muz i teatralnego" (Rajchman IFrendler, Senatorska, 26
1 84 do nabycia po 

Rs. 1 kop. 50 za egzemplarz. 207 4 6

Mamy zaszczyi najuprzejmiej zawiadomić P. T. Publiez-i 
ność, że p. Edward J. Goldwasser z Krakowa j u ż  o d  d ł u ż 
s z e g o  c z a s u  nie zajmuje się sprzedażą n a s z e g o  p i w a ,  [ 
lecz takową od 1  s t o c z n ia  b . r .  powierzyliśmy pana

Adolfowi Steinbergowi w Krakowie
p r z y  u . 1 .  G o ł ę b i e j ,  I « .  1 3 ,  

który j e d y n i e  przyjmuje z a m ó w i e n ia  n a  p r a w d z i w e ,  | 
n ie s f a łs z o w a n e

Piwo Jaroszowskie.
Równocześnie mamy zaszczyt zwrócić uwagę Szanownych 

Odbiorców naszego p iw a , że w ezystk ie , kursujące pod nazwą 
„jaroszowskie piwo“ wyroby w beczkach lub butelkach, zao
patrzone nawet naszą firmą na winecie, jeżeli nie pochodzą 
b e z p o ś r e d n io  o d  p .  A d o l f a  S t e i n b e r g a ,  s ą  n i e 
p r a w d z iw e ,  ponieważ p. A d o l f  S t e i n b e r g  jest j e d y 
n y m  d o s t a w c ą  n a s z e g o  p i w a  n a  J & r a k ó w .

Z poważaniem

Browar Piwa Jaroszowskibgo.

Powołując się na powyższe doniesienie, ośmielam się pole
cić łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności i prosić 
o jak  najliczniejsze zamówienia, które w boczkach lub butel
kach uskuteczniam każdego czasu przy ulicy G ołębiej, L. 15 
Przytem zaznaczam, że w Krakowie nie istnieje żaden inny 

[skład prawdziwego jaroszowskiego piwa marcowego.
Dla większej wygody Szan. Publiczności zaprowadziłem fla- 

Iszki z zamknięciem hermetycznem porcelanowemi korkami, na 
zastaw których zostaw k się kaucyi 10 ct., na zwykłą butelkę 
korkowaną 5 ot., którą przy zw ocie butelek zwracam.

Zamówienia z prowincyi wysyłam natychmiast w skrzy- 
| niach po 25 i 50 flaszek, lub w beczkach oryginalnych, a do 
[stawę do domów lub kolei uskuteczniam bezpłatnie.

Wziętośó, jaką się prawdziwe jaroszowskie' piwo powsze
chnie cieszyło, napełnia mnie uzasadnioną nadzieją, że Szano
wna P. T. Publiczność poprze moje przedsięwzięcie przez liczne 
zamówienia, z mojej zaś strony daję zapewmenie uczciwej, rze
telnej i szybkiej obsługi.

Z poważaniem 
284 2 6 A .  S t e i n t o e r j f f .

o w o ś ó  l N o w o ś ć !
Niezbędne w każdem gospodarstwie.

U z w c n e k  e l e k t r y c z n y
ttóry każdy sam sobie założyć może. Składający się z bateryi elek- 
rycznej, dzwonka elektr., guzika elektr. i dwudziesta metrów drutu 

miedzianego. C e n a  5  i t r ,  5 0  c t .  G w aranc ja  dwuletnia.
Poleca St. B . L u to m s k i  

109 911 inżynier elektrotechniki, P o z u a ń .

U l i e a  G r o d z k a ,  Ł .  O , I  p i ę t r o ,  W  K r a k o w i e *

FILIA WIEDEŃSKA
HEILM ANNA KOHNA i SYNÓW

s s  W i e d n i a
zaopatrzoną została na sezon jesien n y I zim ow y

w w i e l k i  w y b ó r
UBRAŃ R1ĘSKICH i DZZEOiaSTCH

p o  c e n a e h  f h b r y c z n y e l i ,  a mianowicie
Ubrania marynarkowe od 14 złr. 

! Ubrania żakietowe . od 23 złr. 
Ubrania saloo. i frakowe od 25 złr.

Angliki z kamizelką 
Paltoty zimowe . 
Menżykow . . . .

od 20 złr. 
od 18 złr. 
od 15 złr

Futerka, płaszcze deszczowe, szlafroki, bondy do podróży, wielki wybór 
spodni, kamizelek jedwabnych i pikowych po najtańszych cenach.

U b r a n i a  d z i e c i n n e  n a jn o w s z e g o  f a s o n u .
■ I s ł a d y  n u z a :  

w  W i e d n i a ,  w  K r a k o w i e ,  ul. Grod-ka, 9, w  P r z e m j ś l n ,  w t  L w o w ie ,  
w  C z e r n l o w e a e h ,  ,v B i a ł y  ( B i e l s k u ) ,  w  O p a w ie  i  P i l Z n l e .

Aby uniknąć pomyłek upra&ca się o zapamiętanie naswiska firmy i numeru 
I domu, w którym magaiyn w Krakowie się snajduje

Z szacunkiem 
B e i l m a s m  K o ł u i  i  l y u o w l e  

107 8 0 w Krakowie, ulica Grodzka, L. 9, I piętro.

Biuro Świderskiego w Tarnowie
poszukuje 301 1

g u  w r e m a n t k l ,  P o l k i ,
młodej, i  francuskim językiem i muzyką.

h a s s a c h : .
Dr. MICHAŁ KAUFMANN
leczy, jak dawniej, choroby stawów, mięsni I
nerwów (nerwobóle, kurcze, porażenia, h/st-ry«, 
jako też atonię kiszek i otyłość za pomcc) in ię -  
fe ie n iu  (Msssa^e) według mtmdy Mezge-ń, 

w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziuy 2 do 4 popołudniu w 

domu Wgo Kaczmarskiego przy n i .  G r o d z ,  
k l e j  Ł .  3 3 .  106 13 34

Podczas karnawału

tryczne Oświetlenie
WYSTAWY

w SukAeunloaołi
zaczyna się o godzinie 5

we środy, piątki i niedziele.
W s i ę p  3 0  c t .  D l a  d z i e c i  i c  c t .

We środy i niedziele 9 o 
K oncert m u a yk l wojskowej.

ALBUMY
wyroby z bronzu i skóry, 
portmonetki, przybory do 

podróży i majoliki
poleca 29 7 o

M » g a a s y n
Au B on MarcLe

F I L I P A  E i L E
w Krakowie, ulica Grodzka, L. 6

Na karnawał.
I S gażynE S5d

i
w S r a t s w ie  A

B n k le & n J L c , ] »  I B ,  S

§ poleca M

w i l l  ijnór iw ió w  pirjsticli •
do ubierania sukien balowysh , p i ó r  

— n a i c h , oras w s z e l k i e  n o -  ?  
WOE«l w 7a_r«e łoalsty damskisj W  

wehodsąso. 9 12  13

Suknie balowe
k o i t l n m y ,  jskoteż i - p a e e r o w e  
wyksnują* w jak najkrótwym fsiaii* 
i  gastsm i eleganeyą p o  j e n a c h  

n m l a r k o w a n y e h .
Kapelusze damskie i gorsety

w wiclsim wjborte.

S t o d o l e  p a r y s k i e - .
• H M a M H H I I3V T ev e l m ę !

Staw ne i w yśm ienite w sw oim  rodzaju

Ziółka piersiowe
l>k*a Seeburgera

aą jedynie pi&wdziwe do nabycia wapt«ce 
pod złocą głową* u o o n a  H o a m e r a  

w  K r a k o w i * .  103 1 2  o 
P a k i e t  2 0  e t . ,  za atompel i opa

kowań,o na prowiitsyę o 10 et. więssj.

Bronisław Dobrzański
K r a k ó w ,  R y n e k  g łó w n y , 22,
poleca S«an. Publiczności swój znany z tani okol

m a g a z y n  
obuwia wszelkiego rodzaju.

Obuwie wyrabiane w moim zakładsie na ipo- 
sob warszawski jest eleganckie i trwałe. Cena 
obuwia męski ogo poeząwsiy od 3  z ł r .  5 0  c t . ,  
damskiego od 3  t ł r .  i wyżej według wymagań. 
Zamówienia I reperacyi U8kuteoznla się dokła
dnie I szybko. Zamówienia s prowineyi posyła 
ńę i  arak odwrotną poes;ę. MiWa eentym^trowa 

lub snżyty ' s«ik. 107 13 0

UczEiiiw, uczennice
a* o s o l i y  d i a ż b h y  casa* p r a e l i y w a -  

acfc  w  K r a k o w i e ,  pr*yjmujo n a  m i e 
s z k a n i e  k a ż d e g o  c * a s u  pad przy.tę- 

pnemi warunkami. 267 3 8 
U l.  P o s e l s k a ,  Ł .  1 9 ,  I I  p i ę t r o .

N o w o ś ć  I
W e b y  e s y s t o  l n i a n e  3 0 - l e t n l e j  
t r w a ło A s l  , dlugtśś srtuki 69 łokci, 
szerokość 88 cm., cena od 22 *łr. i wy- 
żsj, poi os P i e r w s z a  k r a j o w a  f a -  
b r y k a  t k a c k a ,  L w ó w  , ul. Aka 
dsmiska. L. 2 K r a k A w ,  uliea Sław
kowska L. 1 , T a r n o p o l ,  ul. Simna- 

zyalua, L. 30. 79 9 0
Próbki na żądai.ie gratis I franco.

fkanciszijk mnmmi
m a j s t e r  szew sh.1  

w Krakowie, ulica Dietlowska, L. 51, 
filia ulica FloryaAska, L. 4,

poleea w doborowym zapasie
obuwie damskie od 8 złr. ct., 
męskie od 4 złr. 25 ct. i wyżej 

dziecinne, własnego wyrobu z naj
lepszego materyału.

Sepnrtoya obuwia I knloszy uskuteoznla nę 
«zyoko i tanio. 88 17 106

Papnr z fabryki braci Fijałkowskich w  Bieliku

M słoi:
BRACI LIGĘZÓW

Kraków , uM6a 152 4 o
jrzy jm u je  w sze lk ie  ro b o ty  w  z a k re s  

s to la rs tw a  w c h o d z ą c e , m eb lo w e i 
fa b ry cz n e , p° przystępnych cenach.

Odpowiedzialny rządca drukami A.


